
j^gjska Konferencja Sprawozdawcza

Jedność, lir a c a , 
konsekwencja

TRZY HASŁA stanowiły przewodni motyw blisko 
jjzterogodzinnych obrad 06 delegatów, podsumowujących 
j*Z!a'alność jaworskiej instytucji partyjnej w pierwszej po- 
3'Vie kadencji jej obecnych władz. Termin konferencji 
legł się z niezwykle ważnymi dla kraju i dla samej partii 

^ .y d a r z e n ia m i .  Poprzedziły ją bowiem decyzje X  Plenum 
®mitetu Centralnego, a także nieco wcześniejsze postano- 

Vlenia, dotyczące zmian strukturalnych w obrębie dotych- 
^asowej instytucji. Można więc powiedzieć, że konferencja 
''ttiknęła określony rozdział, otwierając,jednocześnie nowy 

instancja rejonowa. Na zakończenie obecnej kadencji 
Prawozdanie obejmować będzie już działalność rejonowej 
rSanizacji partyjnej w Jaworze.

^rady rozpoczęły się w  spo- 
neo nietyP°wy. Nie było tradycyj- 

so referatu  sprawozdawczego
kret aSZane®° zw.ykle przez I se- 
j. tarza. D ziałające w  ram ach 
^.rrntetu M iejskiego PZPR  ko- 
SDrJe Problemowe w ytypow ały 
^aw ozdaw ców , którzy zapoznali 

egatów z działalnością partii 
.Poszczególnych sferach. Jako 

W£ v s zy zabrał głos ADAM SA- 
do niedaw na I sekretarz 

Pro PR w  ZKiM R. k tóry  za- 
parf ntował spraw y w ew nątrz- 
iHj yine. Podstaw ow ym i zadania- 
pr ’ Wynikającymi z uchwalonego 
iH0 2 Poprzednią konferencję har- 
^"ograinu, były przede w szyst­

kim  konsolidacja szeregów p a r­
tyjnych wokół program u X Z ja­
zdu, podniesienie jakości i sku ­
teczności partyjnego, oddziaływ a­
nia w m iejscu pracy i zam ieszka­
n ia głównie poprzez zm iany w  jej 
działaniu. Efekty niestety, nie za­
wsze upow ażniają do satysfakcji. 
Jeżeli w  ostatnich latach za suk­
ces można uznać w zrost przyjęć 
do partii robotników , to z całą 
pew nością nie jest nim  spadek 
członkostwa młodzieży do 29 . lat. 
W yraźnie słabnie też zain tereso­
w anie młodych ludzi w stępow a­
niem  do PZPR. Trudności kadro ­
w e nie stanow ią jednak  żadnej 
taryfy  ulgowej dla party jnej dy-

^Kjzkowcy Dolnego Śląska w ZKiMR

laki pluralizm
Związkowy i polityczny?
p ‘Ro b l e m  p lu ralizm u zdom inował obrady M iędzywojewódzkiego 
ojL, a ' vi°iclstw a F ederacji „M etalowców” Dolnego Śląska, które 
W „• y. S‘Q 24 stycznia w zakładowym  K lubie Technika, odsuw ając 
^cień  jnnc bieżące, aczkolwiek rów nież bardzo w ażne spraw y. W 
jr;» ^ ie d z ia c h  w szystkich dyskutan tów  jak  echo pow racała spraw a 
Nie egu * Postanowień X P lenum  K om itetu Centralnego PZPR. 
^ “al*z ł. się w śród nich ani jeden  glos ap robaty  dla przyjętego 

Partyjne grem ium  stanow iska.

o2ąef n y  na obradach przew odni­
c k i  Federacji „M etalowców” 
^ UA-N NOWAK przedstaw ił 
Wjjjj nytri reakcje innych środo- 

2w'ązkowych w  k raju  na to 
sta *'2enie- W yrażone zostały w 

Viskach poszczególnych Mię- 
defa Jbewódzkich Porozurpień F e­
ty jJ*- Dla przykładu związkow- 
Wlirar w Dodzi stw ierdzili, że 
być .llztY1 związkowy nie może 
nsgo aZą dla P luralizm u politycz­
n i  Jest to kolei ny przykład 
V i  nia spraw y „na głowie”, 
W  z y w a n ia  nabrzm iałych spo- 
Są. problem ów okrężną dro- 
tycznv° w*aśnie pluralizm  poli- 

? musi niejako w yprzedzać 
dta kowy, a dla tego obecnie nie 
% eh Wiednich w arunków  pra- 
diagj - P luralizm  polityczny w y-' 
W  bowiem rów noupraw nienia 
bartjjkich działających w k ra ju  
%rą0 Politycznych, co — jak  w ia- 
zbjąc ~~ jest sprzeczne z obowią- 
°to,zn konstytucyjnym  .zapisem 

ty ^ o d n ie j  roli PZPR. 
dy^ podobnym — także kry tycz­
n i ^  bonie u trzym ane jest sta- 

"ko M PF w  Lublinie, w  któ- 
dtonj,twierdza się m.in., że odro­
sn ą }  z w ielkim  trudem , przy 

udziale partii, ruch 
°Wy został opuszczony przez

► °tiv ne^° sojusznika i w ysta- 
V za\yPa ^cytację. Po raz kolej-

nad nim  groźba odpo- 
5j*. ności za błędy partii i rzą- 
*‘i jeJ lst°tniejszy  aspekt podnie- 
v związkowcy zrzeszeni
^ e Cj w Kielcach, p rotestu jący 
Wa,i lco rozstrzyganiu spraw  
, ieih owych bez ich udziału, 
raitjg członków K om itetu Cen- 
t itiięf0’ Wywodzących się z ro- 

ych załóg, nie zadało sobie 
2® ^ cześniejszego zapoznania 

8 W ^m pow iskiem  związkowców 
St> i tv,i- P luralizm u związkowe- 
 ̂\Y te.Iltycznego.

>  g,l sPrawie związkowcy Dol- 
Cłĥ Slt w  pełni podzielili sta-

* Z z  0 kom ite tu  W ykonawczego 
’ opowiadając się przeciwko

tw orzeniu sztucznych podziałów  
wśród załóg pracowniczych, za 
jednym  związkiem  zawodowym w 
zakładzie pracy. O jego kształcie 
i obliczu, a także nazwie, a więc 
czy będzie to związek dotychczas 
działający, czy NSZZ „Solidar­
ność”, czy też jeszcze jakiś inny, 
pow inny zadecydować sam e zało­
gi. N ikt poza nim i nie może o tym  
przesądzać.

Z innych w ażniejszych spraw , 
podnoszonych podczas obrad, n a le­
ży w ym ienić m.in. kw estię now e­
go układu zbiorowego, k tóry  po­
w inien być podpisany w  I k w ar­
tale br. oraz w arunków  w ym iany 
wczasowej z NRD. U kład — jak  
stw ierdził B. Nowak — pow inien 
zapew niać ludziom  konkretne ko­
rzyści i w łaśnie dlatego nie może 
być pow ieleniem  Kodeksu Pracy. 
P ro jek t związkowy zm ierza w 
tym  w łaśnie kierunku. Jeżeli zo­
stanie zatw ierdzony w  takim  
kształcie, praw dopodobnie nie 
w szystkie przedsiębiorstw a będą 
w  stanie przystąpić do niego. Bę­
dzie to już jednak  zadanie dla 
ich k ierow nictw  i działających w  
nich organizacji związkowych.

Związkowcy w  przyjętej uchw a­
le zobowiązali k ierow nictw o Fe­
deracji do zaprotestow ania p rze­
ciwko decyzji NBP, ograniczają­
cej wysokość zakupu dewiz przy 
w ym ianie wczasowej z NRD do 
25 m arek  na osobę na cały czas 
pobytu. Wszyscy byli zgodni, że 
pow inno to odbywać się na takich 
sam ych żasadach, jak  w  przypad­
ku w yjazdów  turystycznych.

Jednym  z punktów  spotkania 
była też in form acja o w ynikach 
ekonom icznych osiągniętych przez 
n iektóre zakłady branży m etalo­
w ej w  1988 r. Tym  razem  kolej 
w ypadła na ZKiMR — referow ał 
zastępca dyrek tora ds. ekonom icz­
nych EUGENIUSZ CEZAR oraz 
na F abrykę Maszyn Rolniczych 
„Dolzam et” w  Chojnowie.

(m)

Znacznie korzystniej zaprezento­
wał się w tym  czasie jaw orski 
przemysł, zwłaszcza pod względem 
eksportu. Wszyscy jaw orscy eks­
porterzy, a więc ZKiMR — zde­
cydowanie na pierw szym  m iejscu, 
spółdzielnie „Inprodus”, „P ion ier” 
i „Obrońców P okoju” oraz „Foto- 
pam ”, w ykonali sw oje zadania. 
ZKiMR są też jedynym  w mieście 
przedsiębiorstw em , którego w yro­
by oznaczone są znakam i jakości.

Spraw ozdanie z działalności 
M iejskiej Kom isji K ontrolno-R e- 
wizyjnej przedstaw ił je j w iceprze­
wodniczący JERZY TODOS. Zda- 
niem mówcy nastąp iła  popraw a

scypliny, a dowodem na to jest 
aż 69 skreśleń, głów nie z powodu 
„braku  dostatecznej więzi i zain­
teresow ania działalnością p a rtii”. 
W 90% przypadków  są to decyzje 
m acierzystych organizacji, a tylko 
w 10% — instancji m iejskiej.

Sporo pracy m iała działająca 
przy KM kom isja ds. skarg  od lu ­
dności. W płynęło do niej 48 skarg 
na piśm ie oraz 215 ustnych. W 
zdecydowanej większości dotyczy­
ły działalności PGKiM, Spół­
dzielni M ieszkaniowej, ZUS i PZU.

P racę instancji w  sferze ideolo­
gicznej przedstaw ił sek re tarz  Ko­
m itetu  Rejonowego MARIAN STA- 
SIULEWICZ, koncentru jąc uw agę 
zebranych na poczynaniach, k tó ­
rych celem było kształtow anie 
socjalistycznej osobowości, p rze­
zwyciężanie trudności gospodar­
czych, w yzw alanie ludzkiej ak ty ­
wności i zaangażow ania. Duże 
znaczenie odgryw a w tej dziedzi­
nie w łaściw ie prow adzone szkole­
nie ideologiczne w  organizacjach 
podstawowych, wzbogacających 
członków partii w  wiedzę społe­
czno-polityczną i ideologiczną. 
M ówca w skazał także na niedo­
sta tk i propagandowego oddziały­
w ania na młodzież.

Spraw y gospodarcze zreferow ał 
ANDRZEJ BRAMBOR. W cen­
trum  zainteresow ania partii zna­
lazły się m .in.: działalność handlu
1 usług, budow nictw o m ieszkanio­
we, ochrona zdrow ia oraz środo­
wisko natu ralne. Te dziedziny 
w zbudzają w śród mieszkańców 
Jaw ora najw ięcej zastrzeżeń i 
p retensji. N iepokoi zwłaszcza za­
łam anie się tem pa budow nictw a 
mieszkaniowego. W 1987 r. zam iast 
planow anych 384 oddano do użyt­
ku tylko 330 m ieszkań. Jeszcze 
gorzej było w roku ubiegłym. Do 
w ykonania znacznie skrom niejsze­
go planu, wynoszącego 288 m iesz­
kań, zabrakło  19. Sytuacji tej nie 
można już chyba, jak  to uczynił 
naczelnik m iasta JA N  BIAŁEK, 
nazywać „potknięciem ”. Bardziej 
adekw atne jest z pewnością okre­
ślenie „upadek”. Podniesienie się 
nie będzie łatwe, jeżeli uzm ysło­
w im y sobie, że do w ykonania p la­
nu na tę pięciolatkę konieczne 
jest w ybudow anie w najbliższych
2 la tach 617 m ieszkań. Przy tem ­
pie z lat 1987-88 jest to zadanie 
praw ie nierealne.

Pismo Załogi 
Zakładów Kuzienniczych 
i Maszyn Rolniczych w Jaworze 
Nr 4 (169) Rok XVI 
16-28 lutego 1989 r.

w pracy większości podstawowych 
organizacji party jnych  w  mieście, 
a do w yróżniających należałoby 
zaliczyć PO P w  OZTiMD, RUSW, 
PGKiM , ZKiMR oraz w  szkołach 
podstaw owych n r n r 1, 2, 3 i 5. 
Obecność w tym  gronie organiza­
cji party jne j przy PGKiM , zw ła­
szcza w  kontekście licznych skarg 
m ieszkańców Jaw ora  na jakość 
świadczonych przez przedsiębior­
stwo usług, stanow i chyba pew ne 
nieporozum ienie. Oceny na w y­
rost na pewno nie przynoszą n i­
kom u pełnej satysfakcji. Podobnie 
częste przypadki przesadnej to le­
rancji w  orzekaniu. W ciąż jesz­
cze — jak  stw ierdził J. Todos — 
m am y do czynienia z u jaw nian iem  
postępow ania członków partii do­
piero przez organy ścigania. Co 
robiły  w tym  czasie m acierzyste 
organizacje? Tylko w  jednym  
przypadku stw ierdzono w ykorzy­
styw anie stanow iska służbowego 
do osiągania korzyści osobistych, 
podobnie jak  naruszen ia norm  
statutow ych.____________________

JAN JASKOW IAK zapoznał ze­
branych z p racą  kierow anego 
przez siebie zespołu ds. działaczy 
ruchu robotniczego. W jego sk ła­
dzie zna jdu ją  się towarzysze, k tó ­
rych początki party jne j p rzynależ­
ności da tu ją  się przed 1948 ro­
kiem. Przew odniczący w ystąpił 
z mocno kontrow ersyjnym  w nio­
skiem, żeby granicą upow ażniają­
cą do m iana w ete rana ruchu ro ­
botniczego, był rok 1950 jako rok 
w stąp ien ia do partii. W niosek zo­
sta ł przyjęty. No cóż, n ik t nie ży­
je  wiecznie.

K onferencja zakończyła się p rzy­
jęciem  uchw ały, w  której stw ie r­
dzono m.in., że wszystkie ogniwa 
jaw orsk ie j instancji praw idłow o 
w ykonyw ały zadania w ynikające 
z p rogram u X  Z jazdu PZPR. My­
ślą przew odnią w szelkich działań 
było um ocnienie szeregów partii 
i jej au to ry te tu  w  społeczeństwie.

M, LENKIEW ICZ

W prawdzie do tego lata jeszcze daleko, ale w zakładzie już m yśli siQ o sezonie w czasow ym . W połow ie m arca za­
padną ostateczne decyzje w spraw ie w ym iany w czasow ej z NRD. W tym  sam ym  m iesiącu  zw iązek zaw odow y rozpa­
trzy propozycje w ykorzystan ia  funduszu  socjalnego 1 zasady odp łatności za w czasy  Fot. J. Stelczyk



Co dalsi z młodzieżową spółdzielnią?
O budow nictw ie domków jednorodzinnych 

ucichło. Po kontroli, przeprowadzonej przez 
Zakładow ą Kom isję K ontrolno-R ew izyjną 
PZPR, tem at ten  niechętnie był porusza­
ny. Jednak  problemów, dotyczących nie 
tylko rozliczeń między zakładem  a człon­
kam i spółdzielni, ale również pomiędzy n i­
m i samymi — nie brakuje. Młodzieżowa 
spółdzielnia liczy sobie już około pięciu lat, 
ale jak  dotąd, n ik t nie zam ieszkał w  budo­
w anych przez siebie domkach. Zazwyczaj 
tłum aczy się to chęcią ograniczenia kosz­
tów  i pracam i w ykonyw anym i we w łasnym  
zakresie, ale czy jest to jedyny powód? A 
może młodym budowniczym  nie pilno do 
nowych m ieszkań i dlatego nie śpieszą się 
z ich oddaniem ?

O statnio nad spółdzielnią zaw isła groźba 
rozwiązania. Jeden  z młodych ludzi w ystą­
pił już z w nioskiem  o skreślenie go z listy  
członków, k ilku  innych m a zastrzeżenia do 
prowadzonych rozliczeń i praw dopodobnie 
podejm ie podobną decyzję.

Najw ięcej kontrow ersji budzi zatw ierdzo­
ny większością głosów w niosek o rów nym  
podziale kosztów zużycia energii i zakupu 
m ateriałów . Nie wszyscy m ają  jednak  rów ­
ne szanse. Oczywiście, opieszali mogą w i­
nić tylko siebie za niew ykorzystanie możli­
wości i finansow anie innych, ale nie w szy­
scy są w  takiej sytuacji. Jeden z członków 
oddelegowany został na studia, może w ięc 
prowadzić prace tylko w  czasie w akacji i 
przerw  w  nauce. Mimo to obciąża się go 
kosztam i dzielonym i po równo n a  w szyst­
kich. Zapłacił już za przywieziony na bu ­
dowę cement, choć nie otrzym ał z tej puli 
ani jednego w orka. Obecnie przedstaw iono 
m u rachunek  za w ykorzystaną w  1988 roku 
energię elektryczną i choć sam pracow ał 
tylko przez dw a miesiące, m usiał zapłacić 
tyle samo, -co wszyscy. Czy jest to w  po­
rządku ?

Gdy zaw iązyw ała się M łodzieżowa Spół­
dzielnia Pomocy w  Budowie Domków J e ­

dnorodzinnych zakładano, że wszyscy będą 
pracow ali wspólnie. Razem w znieśli jedy­
nie fundam enty. Potem  ich drogi się roze­
szły. Każdy zajął się swoim i ani m yślał 
o innych. Być może nie byłoby to nagan­
ne gdyby nie fakt, że obecnie dochodzi w 
gronie budujących się do dość ostrych po­
działów. W ydaje się, że obciążanie w szyst­
kich po równo może doprowadzić do' roz­
w iązania spółdzielni, co postawi pod zna­
kiem  zapytania zakończenie prac przez k il­
ku jej członków.

Zupełnie inaczej było na początku. Ofi­
cjaln ie działał zarząd, którego dziś jakby 
zabrakło. Prow adzono bardzo sk rupulatne 
rozliczenia nie tylko kosztów, ale i czasu 
pracy. Dziś zaniechano tego i to przede 
w szystkim  niepokoi zainteresow anych. N aj­
wyższy czas, aby zm ienić tę sytuację.

(mis)

W yższe dodatki 
dia specjalistów

Od stycznia ub.r. obowiązuje w  ZKiMR 
regulam in przyznaw ania pracow nikom  spe­
cjalizacji zakładowej II stopnia. G rupa 
osób, k tóre mogą ubiegać się o ten  tytuł, 
jest dość liczna, gdyż obejm uje ponad 300 
techników  i inżynierów . Jednak  w nioski o 
jego przyznanie złożyło dotychczas tylko 19 
pracowników. Jest to liczba niewielka. Czy 
zainteresow anie zdobyciem tego ty tu łu  
wzrośnie, czy też może wygaśnie?

D yrekcja zakładu podjęła decyzję o w pro­
w adzeniu nowych dodatków  pieniężnych za 
uzyskanie II stopnia specjalizacji. Dotych­
czas posiadający takie ty tu ły  pracownicy 
otrzym yw ali miesięcznie po 3 tys. zł, jeżeli 
nie zajm ow ali stanow iska funkcyjnego i po 
2 tys. za trudnien i na takich stanow iskach. 
Od stycznia tego roku dodatki podwyższo­
no o 7 tys. dla inżynierów  i o 5 tys. tech­
nikom, k tórym  nadano II stopień specjali­
zacji. M aksym alnie więc pracow nik może 
zyskać na nadaniu  specjalizacji do 10 tys. 
zł miesięcznie. W ydaje się, że nie jest to 
mało i może zachęcić do podejm ow ania 
w ysiłków o ubieganie się o ten  tytuł.

N ajw ażniejszym  k ry terium  decydującym  
o przyznaniu ty tu łu  jest staż pracy w  za-, 
Wodzie. D la inżynierów  wynosi on 7 lat, 
a  w  tym  co najm niej 4 w  swojej specjal­
ności. Techników obowiązuje 12 la t i nie 
m niej niż 9 na stanow isku zgodnym z w y­
uczonym kierunkiem . Poza tym  ubiegający 
pow inien wykazać się twórczym i osiągnię­
ciami w  pracy zawodowej, udziałem  we 
w drażaniu nowych rozwiązań naukowo- 
-technicznych oraz system atycznym  podno­
szeniem kw alifikacji. W arunkiem  jest rów ­
nież zaliczenie co najm niej dwóch przy­
jętych wniosków racjonalizatorskich  w  ro­
ku, które m iałyby znaczenie dla postępu 
technicznego w zakładzie. Jak  widać, w y­
m agania nie są w ygórowane. W arto spró­
bować. (k)

Ferie w Klubie

N o ł n a  E i f l o  
s p r ó b o w a ć  
s w o ic h  s il

T radycyjnie w  czasie zimowych ferii 
K lub Technika i R acjonalizatora otworzył 
swoje podwoje przed tymi, którzy nie w y­
jechali z m iasta. W tym  roku od 31 stycz­
n ia ruszyła tu  zimowa św ietlica, k tóra 
trw ała  do ostatnich dni przerw y w  nauce. 
Choć oferta proponow ana młodzieży w  za­
sadzie nie zm ieniła się, chyba każdy mógł 
jednak  znaleźć coś dla siebie.

Zajęcia w  KTiR rozpoczynały się codzien­
nie, za w yjątkiem  sobót i niedziel, o godz. 
S i trw ały  do 14.30. W tym  czasie ich uP 
czestnicy mogli oglądać program  telew izyj­
ny, bajk i i film y dla młodzieży odtw arzane 
przy pomocy m agnetowidu, uczestniczyć w 
rozgrywkach. N ajw iększą popularnością cie­
szył się tenis stołowy i gry zręcznościowe. 
Pew ną nowością było prowadzenie zajęć w 
zespole dziecięcym i grupach muzycznych. 
Wszyscy chętni mogli wziąć w nich udział 
i pod okiem doświadczonych instruktorów  
spróbować swoich sił. Być może, uda się w 
ten  sposób pozyskać nowych członków do 
działających w  KTiR sekcji i kół zain tere­
sowań.

N iem al w iosenna pogoda sprzyjała rów ­
nież organizacji gier i zabaw na świeżym 
pow ietrzu. W szystkie zajęcia prowadzili 
pracownicy klubu. Mieli co robić, gdyż co­
dziennie przychodziło tu w iele dzieci. Dzię­
ki te j form ie spędzania czasu ich rodzice 
mogli być spokojni o swe pociechy. Klub 
był o tw arty  dla wszystkich, a więc nie ty l­
ko dzieci pracowników  ZKiMR. (k)

I  •  Pr»#fląd Fubryesny

Wybrano 
Komisją Pojednawczą

17 stycznia br. na w spólnym  posiedzeniu 
NSZZ Pracow ników  ZKiMR i Rady P ra ­
cowniczej w ybrano nową K om isję Poje­
dnawczą. Jej skład uległ tylko nieznacznej 
zm ianie w  porów naniu z poprzednią k a ­
dencją. Sześciosobowy dotychczas kolek­
tyw  uzupełniła jedna osoba.

Na pierw szym  swoim zebraniu w  tej k a ­
dencji Zakładow a K om isja Pojednaw cza 
ukonstytuow ała się w  następujący  sposób: 
ANDRZEJ CHRYNOWSKI — przew odni­
czący, JÓZEF PAŹDZIOR — zastęp‘ca p rze­
wodniczącego, ANNA WICZEWSKA — se­
k reta rz  oraz SZCZEPAN BOCHÓW, JAN 
GUL, LESŁAW SZLACHTER i JULIAN 
ŚCIANA jako członkowie.

K om isja zajm uje się wszystkim i sp raw a­
mi spornym i pomiędzy pracow nikam i a 
przedsiębiorstw em  jako pracodawcą.

(m)

Zw iązkow e in terw encje przyniosły pozytyw ne  
zm iany w zakładow ych bufetach. Sm aczniej, 
jak tw ierdzą konsum enci, m ożna też zjeść  
w stołów ce Fot. F. Kopeć

Ten obrazek należy już do przeszłości. M agazyn części zam iennych, m ieszczący się dotąd pod 
gołym  niebem , przeniesiony został (nie w iadom o na jak długo) do hal byłej spaw alni. Z w ol­
nione m iejsce w ykorzystuje się do ustaw iania gotow ych  m aszyn rolniczych

Fot. F. Kopeć

Telekopiarka w ZKiMR
Od pewnego czasu kom unikow anie się 

stanow i w  zakładzie jedno z w ażniejszych 
zadań. W iele mówi się o w prow adzeniu je ­
dnolitego system u kom puterowego, k tóry  
połączyłby większość wydziałów  fabryki w 
sieć inform atyczną. Nie zapom ina się je ­
dnak również o kontaktach z producenta­
mi podzespołów i odbiorcam i gotowych w y­
robów. Z m yślą o nich zakupiono w łaśnie 
nowoczesne urządzenie.

Telekopiarka należy do najbardzie j no­
woczesnych nośników inform acji. Działa na 
zasadzie telefonu i drukark i. Oznacza to, że 
urządzenie może przekazyw ać na odległość 
kopie pism, rysunków  technicznych i in ­
nych dokum entów. Do tego celu w ykorzy­
stu je  się istn iejące linie telefoniczne, po 
których za pomocą specjalnych sygnałów 
przekazyw ane są niezbędne dane. Co w ię­
cej, te lekopiarka nie m yli się, gdyż w yko­
nu je kopie z fotograficzną dokładnością. 
Nie m a więc mowy o zm ianie znaków czy 
wielkości linii na rysunku. U rządzenie to 
jest tak  skonstruow ane, że w  przypadku 

jakichkolw iek zakłóceń nie dopuszcza do

przekazania inform acji. Samo spraw dza 
swój stan  techniczny, a po każdych 20 po­
łączeniach d rukuje re je s tr  w szystkich w y­
słanych inform acji.

Rola operatora telekopiarki ogranicza się 
do uzyskania połączenia telefonicznego z 
odbiorcą inform acji i w łożeniu do urządze­
n ia  przesyłanego dokum entu. Resztę w yko­
nu ją  maszyny.

T elekopiarka zakupiona została w  firm ie 
„X erox” za 1731 funtów  (5,3 tys. m arek 
zachodnich). Aby jeszcze bardziej ograni­
czyć czynności' obsługi, p lanuje się zakup 
autom atycznie łączącego telefonu. W ten 
sposób urządzenie samo będzie w ybierało 
num er i realizow ało połączenie.

Dotychczas tylko nieliczne firm y dyspo­
nu ją  tak  nowoczesnym sprzętem . Jednak  
zakup ten otw iera przed fabryką nowe 
możliwości szybkich i rzeczowych kon tak­
tów z przedsiębiorstw am i w  k ra ju  i z Od­
biorcam i zachodnimi. Tam  w łaśnie teleko­
piarki są już powszechnie stosowane.

(k)

kronika

9  Ukazał się aneks do zarządzenia w sP1 a 
inw entaryzacji. Określa on, Ze w szystkie śro 
trw ałe i n ietrw ałe m ają być in w e n ta r y z °^ ( 
nie rzadziej niż co 5 lat, m ateria ły  biblioie 
co 3, a rozpoczęte in w estycje, m ateriały z 
m adzone w  zakładzie oraz sk ładow ane maSZ . 
i urządzenia — co 2 lata. Jak dotychczas P 
prow adzany będzie kontrolny spis wyrobó" ^  
tow ych  i produkcji w  toku. U stalono także 
w e term iny przeprowadzania inwentaryza

UiflWO  O publikow ano zarządzenie ustalające  
zużycia gazu w  pierw szych  kwartałach' fe®0.sCy 
ku. Zawiera ono rów nież harm onogram  P1̂  
poszczególnych  odbiorników  gazu w  przyPa 
ograniczenia dostaw.

9  Z m ieniono dotychczasow y regulam in ot*a!. 
rania zleceń na realizację projektów  
czych  i w yk on yw an ie prac naukowo-b3 
ezych. .

zaKł*'9 Na podstaw ie przeprow adzonej przez ^  
dową K om isję Pożarow o-T echniczną konti° ■ 
rektor zakładu w ydał p o lecen ie nakazująpe 
nięcie  w szystk ich  n iedociągn ięć z zakresu 0 
n y  przeciw pożarow ej zakładu. Zawiera ° n° y. 
sko 50 w niosków  dotyczących  w szystkie ^ 
działów , działów  i  pionów . O d p o w ied z i*  ( 
za jego pełną realizację są zastępcy dyre 
Jednocześn ie przypom niano, że w szyscy, J,.. 
nie w ykonają  zaleconych  prac w  terininie’ 
dą ukaranj. sankcjam i dyscyplinarnym i.

9  Ukazał się aneks do regulam inu satysł3*1 y 
now ania pracow ników . Zam ieszczone tu z 
dotyczą przede w szystk im  procedury 'vnlklyt* 
w ania i zatw ierdzania w yróżnień . K° ,e ^  
w ydzia łow y lub organizacje polityczne, tyP ^ t(. 
pracow ników  do w yróżn ien ia , n ie mog3 
ślać jego typu.

w sp̂9 D yrektor ZKiMR w ydał zarządzenie w 
w ie m ożliw ości otw ierania m agazynu pod 
becność osoby odpow iedzialnej m ateria10 
składow ane ys nim  m ateriały. T ylko dW*e 
tuacje dopuszczają takie postępow anie: 
trwała choroba osób m ateria ln ie odpowie 
nych lub nagłe zdarzenie, np. pożar. ■zalZ,rjy 
nie określa cyk l postępow ania w  takich P 
padkach.

W tym roKU 
bez zimowisk

Tegoroczna zima nie sprzyjała prW jej 
w aniu  zabaw i sportów  typowych on* ^  
pory roku. Tylko w  górach m ożna by*0̂ ,- 
jeździć na nartach  i sankach. Dlatego ^jo 
ba zainteresow anie zim owiskam i m f . ę p  
zbyt duże. W wyznaczonym  przez Dz>®‘ #  
cjalny term in ie n ik t Z pracowników zj- 
zgłosił chęci w ysłania swoich dzieci 
mowiska. Faktem  jest, że na zorgan>z ^  
nie tej form y w ypoczynku trzeba by '0 
cydować się już w  listopadzie, czyli 0 ^  
m iesiące wcześniej. To rów nież mogł° 
chęcić. ,e(jP>

Po tym  term in ie zgłosiła się tylko 
osoba, chcąc w ysłać sw oje dziecko. Je pir 
i ona po pew nym  czasie zrezygnował®- ^  
tego w łaśnie nie podjęto naw et Pr °. j,yl# 
ganizow ania zimowiska. Po prostu ni® 
dla kogo. Od la t zainteresow anie tą 1 
wypoczynku dzieci słabło. Najczęści®.* je- 
rzekano na lokalizację i złe w arunk i ^ 
dnak w  tym  roku zadecydowały c sp0' 
względy finansow e. Oczywiście, nie „j8 
sób dokładnie określić ceny skier0,v j r  
n a  zimowisko, k tóre nie odbyło 81f y s K  
dnak z rozmów z organizatoram i wy p  
ło, że w yniosłaby ona od 50 do 70 ty 
na jedno dziecko. v jjjf

T rzeba przyznać, że jest to kwota^ c l t  
m ała, biorąc naw et pod uw agę wzr°s cj? 
artykułów  spożywczych i ogólną * ^ 1 $  
Choć w  zakładzie obow iązują ^  
zm niejszające odpłatność za w yp°r^o# 
pracow ników  i ich dzieci, to jednak ^  cjcr 
jaką w ypadałoby zapłacić, sięgałaby fy*;# 
cyfrowej liczby. Czy w ięc można 0  
się, że do zorganizow ania tak  
wypoczynku nie doszło? . ^

Fiaskiem  skończyła się również 
zorganizow ania zimowych wczasów. ^  
jednym  przypadkiem  n ik t nie zdecy0 Ql) 
się na w ypoczynek o tej porze rok°- 
latem  sy tuacja zmieni się? Czy ceny ,-i( 
poczynku w  zakładowych ośrodka®0 
odstraszą osób tradycyjn ie z niego ^^8 
stających? T rudno dziś określić, lal< ■ f P  
one wysokie, więc i to  py tan ie hU>s ()[) 
zostać na razie bez odpowiedzi.



Utrzymanie znaków  jakości to dodatkowe zyski
, O jakości wyrobów znów mówi się coraz częściej. Choć nic powinna powtórzyć 

Slt' sytuacja odebrania znaków jakości na maszyny rolnicze, a wskaźniki reklamacji 
H bardzo niskie, kładzie się jednak nacisk na utrzymanie tych zdobyczy. Nicpo­
nie wzbudzają jednak rozdrabniacze. Na nie właśnie najczęściej narzekają odbior- 
^  Nie można również zapominać o wymogach, stawianych przed maszynami, które 
%skały na jakiś okres znaki jakości. Od ich wykonania zależy bowiem przedłuże- 
1110 stosowania tych znaków, a to łączy się z określonymi zyskami.

^  tym roku przy ich przyznaw aniu sto- 
owane będą podwyższone kry teria , co 
Wusza do podjęcia pewnych działań. Do 
lcji należy zaliczyć przeprow adzenie ba- 

S n eksploatacyjnych rozdrabniaczy i w y- 
|adów technicznych z ich użytkow nikam i. 
f2eba też będzie przeprow adzić badania 
'ezawodności tych m aszyn w w yspecjali- 
Wanych do tego placówkach. W pierw - 
ym półroczu przew idziano także badania 

wownawcze z podobnymi m aszynam i 
"jodujących firm  światowych. Pow inny 
fcne Wykazać w szystkie zalety i w ady ja ­
r s k ic h  rozdrabniaczy, co um ożliw i ich 
■dszą m odernizację i unowocześnienie.
Uwa m iliony zł przeznaczono już na o- 

yrac°wanie system u sygnalizacji obciąże-

nia siln ika w  tych maszynach. Powinno to 
um ożliw ić podjęcie przedsięwzięć, skutecz­
nie zapobiegających spalaniu  się silników 
w  rozdrabniaczach. Sygnalizacja musi być 
tak  pom yślana, aby każdy użytkow nik mógł 
w  czasie pracy m aszyny stw ierdzić, czy nie 
grozi jej uszkodzenie. W w ym ienionej 
kw ocie pow inny zmieścić się koszty prac 
polegających nie tylko na w ykonaniu peł­
nej dokum entacji technicznej i konstrukcy j­
nej, ale także związanych z w prow adze­
niem  tej innow acji do produkcji.

Pom yślano także o popraw ie innych cech 
rozdrabniaczy. M ilion zł przeznaczono na 
wyciszenie ich pracy, a 200 tys. zl na 
zm niejszenie w ydzielanego przez nie zapy­

lenia. Oba tem aty  m ają  być wdrożone do 
produkcji jeszcze w  tym  roku. W trosce 
o przedłużenie żywotności m aszyn posta­
nowiono dokładnie spraw dzić głowicę n a ­
pędow ą rozdrabniacza H - l l l /3 .  Był to je ­
den z najczęściej psujących się jego ele­
m entów . To zadanie kosztować będzie pół 
m iliona zł. O statnim  z przyjętych na ten 
rok zadań jest obniżenie poziomu kosza 
zasypowego w  m aszynach o sym bolu H- 
-151/0 i H-151/1. Dotychczasowe jego usy­
tuow anie u trudn ia ło  obsługę rozdrabn ia­
czy i w ym agało od obsługującego dużej 
siły fizycznej.

K ilka zadań czeka rów nież konstruk to ­
rów 6-rzędowego pielnika. Ich cel to p rze­
de w szystkim  dostosowanie tych m aszyn 
do potrzeb odbiorców. Stosowane dotych­
czas w  kołach podporowych łożyska cier­
ne zastąpione zostaną tocznymi. Do p ro­
dukcji w prow adzi się specjalne w ałki s tru ­
nowe z now ym  labiryntow ym  uszczelnie­
niem  łożysk. Podobne uszczelnienie w pro ­
w adzone będzie w  kole kopiującym . P od­
ję te  zostały już prace nad opracow aniem  
konstrukcji tarcz ochronnych, k tóre m ają  
zabezpieczyć rośliny przed przysypyw a- 
niem. Pom yślano także o zatrudnionych

przy w ykonyw aniu detali do tych maszyn. 
Aby zm niejszyć ich wysiłek, w ykona się 
nowe oprzyrządow anie do w yginania prę­
tów n a  w ałk i do pielników.

Przy jęte  na ten rok zadania popraw y ja ­
kości produkcji nie ograniczają się jedynie 
do w ykonaw stw a produkow anych już m a­
szyn. Od tego roku rozpoczęto już pro­
dukcję k ilku  unowocześnionych typów 
maszyn. Należą do nich próbne serie w ie­
loraków  P-705,/2 i obsypników P-447, w y­
posażonych w  specjalne sprężynujące zęby 
oraz 12-rzędowych pielników  P-434/2. Do 
zalet te j ostatniej m aszyny należy m.in. 
ograniczenie liczby obsługujących ją  osób. 
W yelim inow ano np. stanow isko operatora 
pielnika.

Czy te  zm iany przyczynią się do popra­
w y jakości w yrobów ? Oczywiście, zależeć 
to będzie od osób zatrudnionych na stano­
w iskach m onterskich i produkcyjnych. 
P rzede w szystkim  ich praca decydować bę­
dzie o u trzym aniu  poziomu w skaźników  ja ­
kościowych oraz o rezultatach unowocze­
śn ien ia produkow anych m aszyn i w prow a­
dzenia nowych rozwiązań.

(mis)

U s ł u ż e n i  d l a  z a k ł a d u

J e r z y  B e n e s i y l s
— Od trzydziestu la t up raw iam  m yśli­
stwo — mówi J. Benedyk. — Należę do 
Koła Łowieckiego „Dzik” w  Jaw orze. Ta 
pasja  pomogła mi przetrw ać trudne chwile. 
Nasza działalność nie ogranicza się jedy­
nie do polowań. P row adzim y rów nież do­
karm ian ie zw ierząt, spraw dzam y ich licze­
bność i stan  zdrowotny. Ich odstrzał to ty l­
ko jeden z w ielu elem entów  program ow ej 
działalności. Swoją pasję oddziedziczyłem 
po rodzicach.

Już jego dziadek był m yśliwym , ojciec 
upraw ia ł strzelectwo, o czym św iadczą prze­
chow yw ane z pietyzm em  pam iątk i — pu ­
chary  i nagrody zdobywane w  zawodach 
sportowych. Teraz sw oje dośw iadczenia 
przekazuje synowi, k tóry  również jest już 
członkiem koła łowieckiego. Z ainteresow a­
nie m yśliw stw em  zaczyna rów nież p rze ja­
wiać starszy wnuczek, choć m a dopiero 
k ilka lat.

OŚMIU LAT jest już na rencie. Nic 
kilt W jednak żyć bez pracy i dlatego po 
/  kii latach przerwy wrócił do zakładu.

^  go przede wszystkim  kierownicy i 
.dudnieni w  biurach. Tu bowiem prze- 
2 ?'Vadzal kontrole. Nie zawsze był jednak 

Jadowym rewidentem. Przed pójściem  
ja, rontę przez kilkanaście lat pracował 

kierownik Działu Zbytu, a jego 
1:tzki z zakładem sięgają 1966 roku.

Wszystko zaczęło się od m ojej nauki 
Wieczorowym Technikum  M echanicz- 

Szk w spom ina JERZY BENEDYK. — 
j^o ła  ta działała przy ówczesnej Fabryce 
Igij^dzi Rolniczych. Chociaż nie pracow a- 
U?v FNR, pozwolono mi kształcić się. Po 
dukan i u  ty tu łu  technika przeniosłem  się 
rej fabryki na stanow isko samodzielnego 
jwerenta ds. kooperacji czynnej. Po p rze­
r w a n i u  roku zaproponowano mi sta- 
i„..,Vlsk° k ierow nika Działu Zbytu i tak 
JUz zostało.

l94fi8° zw'dzki z Jaw orem  rozpoczęły się w 
zj r. Tu kontynuow ał naukę w G im na- 
ją}”1 Ogólnokształcącym, a w  1950 r. pod- 

j ako nauczyciel. Nie trw ało  to je- 
ku * * długo. W krótce przeniósł się do ta rta - 
d0 w Bolkowie, a potem  został powołany 
djj Wojska. Po powrocie ze służby zatrud- 
j e Sl1? jako p lan ista  w  jaw orskim  PGKiM. 
p »° aktywność zawodową, już w fabryce, 
jfc w a ła  ciężka choroba.

—  Różne były losy łow iectw a w  osta t­
nich la tach — dodaje J. Benedyk. — Po­
czątkowo był to tylko m argines w śród in ­
nych pasji. Potem  przyszła m oda n a  „bycie 
m yśliw ym ”, ale i to się skończyło. Dziś 
przeżywa ono swój swoisty renesans i nie 
chodzi tu tylko o nowych członków kół, ale 
również o daw ne łowieckie obyczaje. P o­
w raca tradycja  dużych polowań z nagonką, 
używa się ,sygnałów  m yśliwskich, urządza 
pokoty i ogniska. Choć ceny sprzętu zna­

cznie ograniczają liczbę chętnych, jednak  
zwyczaje te przyciągają szczególnie m ło­
dych.

Ta pasja  zajm uje mu bardzo dużo czasu, 
jednak  podobny stosunek m iał zawsze do 
pracy zawodowej. Bardzo serdecznie w spo­
m ina okres pracy w  Dziale Zbytu. Choć 
w iązało się to ze znacznym i obow iązka­
mi (zajm owano się także dość rozw inię­
tym  eksportem  m aszyn rolniczych), to sw oi­
ste apogeum nastąpiło  po rozpoczęciu bu­
dowy kuźni. Przez n iem al cały ten okres 
nie było w  przedsiębiorstw ie dni wolnych 
od pracy. Ciągle przychodziły nowe tra n s­
porty, k tóre trzeba było szybko rozładować

i wysyłać w yroby gotowe. Jednak  dla w ie­
lu ten Właśnie okres zapisał się jako la ta  
przygody i satysfakcji z w łasnego trudu. 
P erspektyw y lepszej przyszłości w ynagra­
dzały wzmożony wysiłek, a często zastępo­
w ały  w ynagrodzenie.

— Dziś jest już zupełnie inaczej — 
stw ierdza J. Benedyk. — Zm ieniła się rów ­
nież m oja praca. Chociaż zajęcia rew iden­
ta  są ciekawe, jednak  są one bardzo n ie­
wdzięczne. M usimy w raz z kolegami wy­
ciągać w szelkie niedociągnięcia, często po­
pełniane przez osoby, k tóre znam od lat. 
Czasami nie jest to  łatw e. Dobrze znam 
zakład i jego problem y. Przy każdej kon­
troli sta ram y się nie przeszkadzać w  w y­
konyw aniu norm alnych obowiązków, ale 
jednocześnie w pełni realizow ać swoje za­
dania.

Już w  szkole zaangażow any był w  dzia­
łalność społeczną. Należał wówczas do or­
ganizacji m łodzieżowej, a od 1958 r. jest 
członkiem partii. Pełn ił w iele funkcji. Był 
członkiem kom isji rew izyjnej przy ówcze­
snym Kom itecie Pow iatow ym  PZPR, w cho­
dził w  skład egzekutywy OOP-2, a obecnie 
działa w  Zakładow ej K om isji K ontrolno- 
-Rew izyjnej. Za sw ą pracę o trzym ał w iele 
dyplomów, podziękow ań i listów  g ra tu la ­
cyjnych. Posiada okolicznościowe m edale 
w ydane z okazji o tw arcia kuźni i 25-lecia 
zakładu. Jedenaście la t tem u otrzym ał od­
znakę „Zasłużonego d la ZKiM R”, a dw a 
la ta  tem u „Zasłużonego d la W ojewództwa 
Legnickiego”. Jego zaangażow anie w  w y­
konyw anie powierzonych zadań zyskało 
uznanie przełożonych.

M. SZCZYPIORSKI

Wypadkowość w 1088 roku 
najrisza od 12 lat

KiLKU LAT zmniejsza się ilość wypadków w zakładzie. Jeszcze niedawno 
na otwierały listę przedsiębiorstw o najwyższej wypadkowości. Dwa laia temu 
sJti P!! osad n iczy  zwrot. Nic wiadomo, co najbardziej przyczyniło się do poprawy 
cc„. cń — czy regulamin nagradzania za wyniki ekonomiczne, przewidujący potrą- 

za wypadki, czy kary wymierzane winnym ich spowodowania, czy wreszcie 
•°lenie BHP i poprawa warunków pracy?
v. 1988 roku wydarzyło się w  zakładzie 

p^wypadkpw przy pracy, czyli o 27 m niej 
o nVv Poprzednim roku. Oznacza to spadek 

Prawie 30fl/o, a w  porów naniu z latam i 
z J^ e d n im i — niem al trzykrotny. Nieco 
k ^ aja ilość w ypadków  ciężkich, w  w yni- 
d j^ ó ry c h  pracow nicy otrzym yw ali więcej 
ta , z9 dni zw olnienia lekarskiego. Dwa la- 
dzalernu było ich 31, a w  ub.r. 26. Potw ier- 

również w skaźnik ciężkości w ypad- 
2 , > który — jako jedyny w  porów naniu 

y  97 rokiem  — w zrósł o 1,2 punkta. 
.ecydowanie zm alała ilość dni niezdol- 

w c! do pracy. Powypadkow e zw olnienia 
yńiosły 1586 dni, czyli o p raw ie 600 m niej

*987 r. Dobrze w ypadł ogólny wskaz- 
\  Częstotliwości w ypadków . -Wyniósł on 
w ,  r. ty lko 33,2, a rok wcześniej u trzy- 

Pl się na poziomie 46,3. Udało się zna- 
2a ‘'e , zm niejszyć w ystępujące w  fabryce 

L°żenie wypadkowe.
w lewiele zm ieniły się główne przyczyny 
lat ? . Wania takich zdarzeń. Od w ielu juz 

tę  otw iera niezachow anie środ- 
ostrożności przez poszkodowanych, 

w ^.odow ało  to  aż 26 w ypadków , czyli 
. le połowę wszystkich. Na drugim  

1oś'Scu Plasuje się n ieuw aga i nieostroż- 
19 £ Pracowników poszkodowanych — w 
tle Przypadkach, a  dopiero na trzecim  in- 
j6s Przyczyny — 9. Poza w ym ienionym i są 
< cz*: niewłaściw e w ykonyw anie pracy, 
Cją Chamianie m aszyn niezgodne z instruk- 

a naw et w ykonyw anie zabronionych 
t i i^ o ś c i  podczas pracy m aszyny. W m i­

ernym  tylko procencie do w ypadku do-

chodziło z przyczyn niezależnych od po­
szkodowanych, a więc zły stan  techniczny 
maszyn, b rak  osłon, niedostateczny nadzór 
czy zanieczyszczenie środow iska pracy.

Od w ielu la t listę zawodów, na które 
przypada najw ięcej wypadków , o tw ierają  
kowale. W ub.r. uległo im aż 12 pracow ni­
ków tej grupy zatrudnionych. W czołówce 
u trzym ują się również kierow cy wózków i 
szlifierze — po 7 w ypadków, czterem  u le­
gli ślusarze, a po trzy  przydarzyły się to­
karzom  i junakom  OHP. Ta osta tn ia  g ru ­
pa w eszła do czołówki dopiero niedawno. 
Czy oznacza to zm niejszenie kontroli nad 
młodocianymi, czy też w iększą ich n ie­
ostrożność? K olejne m iejsce z dw om a w y­
padkam i zajm ują kierow cy samochodowi, 
frezerzy i m urarze.

W porów naniu z w ynikam i sprzed dwóch 
lat, znacznie zm niejszyła się ilość w ypad­
ków w śród krajaczy, w iertaczy, wydawców 
m agazynowych i ustawiaczy. W ub.r. tylko 
po jednym  pracow niku z każdego z tych 
zawodów uległo wypadkom , oprócz w ier­
taczy, którzy w  ogóle nie f igu ru ją  w  tym  
zestaw ieniu. Rok w cześniej stanow ili oni 
ścisłą czołówkę. K rajacze ulegli w tedy  aż 
8 wypadkom , w iertacze pięciu, a w ydaw cy 
magazynowi i ustaw iacze po 4 w  każdym  
z zawodów. Jak  widać, tam  gdzie podjęto 
działania zm ierzające do ograniczenia n ie­
szczęśliwych zdarzeń, rezu lta ty  są widoczne.

Na liście wydziałów, w  których najczę­
ściej dochodzi do wypadków, pierwsze 
m iejsca zajm ują w ydziały kuźni. Na czele 
z 8 zdarzeniam i zapisał się W ydział K-2,

Liczba w ypadków  z roku na rok m aleje. Jest to efek t w zm ożonej ak tyw ności kom órki BHP, 
społecznej in spekcji pracy oraz w zrostu dyscyp lin y  pracow ników  Fot. F. Kopeć

drugie zajm uje K-4 z 7 w ypadkam i, trze ­
cie K-3 i K-5 po 4. Tyle sam o nieszczęśli­
w ych zdarzeń m iało m iejsce w  Dziale 
Głównego M echanika. Po 3 odnotow ano w 
W ydziałach W-3, W-5, Budow lano-M onta­
żowym i gospodarki m ateriałow ej. W pozo­
stałych zaistn iały  tylko pojedyncze w y­
padki.

W porów naniu z m inionym  okresem  m oż­
na zauważyć znaczne zm iany. Od trzech 
la t spada ilość w ypadków  w  Wydz. K-3. 
W 1986 i\ było ich tam  14, dw a la ta  tem u 
10, a w  ub.r. tylko 4. Ja k  w idać, naw et w 
kuźni m ożliwe są pozytyw ne przem iany, 
choć jest to w ydział z najw iększym i p ra ­
sami. N iestety, nie wszędzie tak  się dzieje. 
W W ydziale K-4 w ypadkow ość u trzym uje 
się na tak im  sam ym  poziomie. Dwa la ta  
tem u było ich 8, a ub.r. ty lko o 1 m niej. 
M inim alnie spadła ich ilość w  W ydzialę 
K-5 — z 6 do 4, natom iast w  K-2 zdecydo­
w anie wzrosła, bo z 5 w  1987 do 8 w  ub.r., 
ale w  1986 r. w ydarzyło się tam  aż 18 nie­
szczęśliwych zdarzeń.

W yraźny spadek zanotow ano także w 
w ydziałach m aszyn rolniczych. N ajw iększy 
w  W-4, gdzie w ypadkow ość spadła z 8 do

2, w  W -l z 6 do 1 w ypadku, a w  W-5 z
5 do 3. Podobne w skaźniki uzyskano w 
W ydziale W -l. Tu odnotow ano spadek z 6 
do 2 w ypadków . Do niesław nej czołówki 
dobił natom iast W ydział W-3 z 3 przypad­
kam i.

Jak  w  poprzednich latach, najw ięcej w y­
padków  w ydarzyło się podczas pierwszej 
zm iany — aż 2 /3  ogólnej ich liczby. N aj­
m niej natom iast na trzeciej zm ianie. Róż­
nice te m ożna tłum aczyć liczebnością p ra ­
cowników zatrudnionych n a  poszczególnych 
zm ianach. W ydaje się jednak, że w ielko­
ści te m ożna ograniczyć dzięki odpowied­
nim  działaniom  służb dozoru technicznego.

Należy rów nież stw ierdzić, że jednym  z 
czynników  w pływ ających na zm niejszenie 
ilości w ypadków  w  ub.r. było oddanie do 
użytku nowych ha l produkcyjnych. Zm niej­
szyło to zagrożenia i popraw iło w arunki 
pracy. M amy nadzieję, że i w tym  roku 
liczba nieszczęśliwych zdarzeń zmniejszy 
się i m ożna będzie m ówić o kolejnej po­
praw ie w  tej dziedzinie.

M. SZCZYPIORSKI
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Kultura w Jaworze

Pomimo Biesiad Literackich 
niskie czytelnictwo książek

JEDNYM Z ZAGADNIEŃ, jakie w  najbliższym czasie będą tematem obrad M iej­
skiej Rady Narodowej, będzie program upowszechniania kultury w mieście. Wcze­
śniej jednak Jaworski Ośrodek Kultury opracował studium, dotyczące potrzeb 
mieszkańców i sposobów ich zaspokajania. Podstawą do opracowania tych materia­
łów  były przeprowadzone badania sondażowe.

W Jaw orze m ieszka 25 tys. osób. Jest to 
społeczność stosunkowo młoda. Duży odse­
tek stanowi ludność napływ ow a z okolicz­
nych wsi. M igracja ta  spow odow ana jest 
przede w szystkim  sosunkowo krótkim  okre­
sem oczekiwania na m ieszkanie i możli­
wością znalezienia dość popłatnej pracy. 
P rzew iduje się, że w  1992 r. liczba ludno­
ści przekroczy 30 tys. m ieszkańców. Jakie 
są ak tualne  je j potrzeby ku ltu ra lne?

B adania w ykazały, że najchętniej korzy­
sta  ona z im prez kulturalnych, przy czym 
najw iększą popularnością cieszą się w ystę­
py kabaretów , projekcje filmów, koncerty 
zespołów muzycznych i przedstaw ienia cyr­
kowe. Spora część angażuje się w działa l­
ność am atorskiego ruchu artystycznego, 
w ielu przyciąga taniec towarzyski, film, 
teatr, fotografia i zespoły muzyczne. Tylko 
nieliczni zajm ują się p lastyką czy nauką 
języków obcych. Do dziedzin, k tóre są p ra ­
w ie zupełnie pom ijane, zaliczyć trzeba zain­
teresow anie m uzyką poważną, współczesny­
mi sztukam i teatralnym i, współczesną lite­
ra tu rą . P rzypisać to m ożna niedostępności 
tych dziedzin, a  przede w szystkim  u tru d ­
nionem u kontaktow i z teatrem  czy salą 
koncertową.

N a podstaw ie dotychczasowych dośw iad­
czeń placówek ośw iatow o-kulturalnych m o­
żna stw ierdzić, że przedstaw iciele różnych 
grup w iekowych m ają  odm ienne potrzeby

kulturalne. Dzieci w  w ieku szkolnym n a j­
bardziej in te resu ją  się zajęciam i um ożli­
w iającym i im  ryw alizację, plastyką, przed­
staw ieniam i teatralnym i i projekcjam i b a­
jek. Młodzież w w ieku od 15 do 20 la t 
najchętniej korzysta z różnorodnych pro­
gram ów rozrywkowych, a szczególnie z dy­
skotek i zabaw, bierze udział w  dyskusjach, 
a do treści obejrzanych film ów i przeczy­
tanych książek ustosunkow uje się em ocjo­
nalnie. W śród m ieszkańców czynnych za­
wodowo m aleje zainteresow anie sztuką am ­
bitną, szukają oni przede w szystkim  oder­
w an ia  się od problem ów  zawodowych i 
najchętniej sięgają po te formy, które nie 
w ym agają zbyt dużego w ysiłku in te lek tual­
nego. Dlatego m aleje udział w  działalno­
ści am atorskiej i zm niejsza się zaintereso­
w anie aktyw nym  uczestnictwem  w  k u ltu ­
rze. Procesy te nasila ją  się jeszcze bardziej 
w. starszych grupach wiekowych, których 
przedstaw iciele tylko sporadycznie uczest­
niczą w zorganizowanych form ach w ypo­
czynku.

T rzeba jednak  zaznaczyć, że znacznie 
częściej uczestniczą w  tego typu zajęciach 
ludzie z w ykształceniem  wyższym i śred ­
nim  niż pozostali. Uznanie zyskują wśród 
nich takie zajęcia, jak  brydż sportowy, 
szachy, lite ra tu ra  czy w idow iska teatralne. 
Z interesow ania jaw orzan k sz ta łtu ją  się po­
dobnie jak  potrzeby mieszkańców innych

Jaw orska m łodzież lubi tańczyć. M ożliwości ku tem u stw arza Jaw orski Ośrodek K ultury, 
w którym  istn ieje kilka zespołów  tanecznych . Ich um iejętności m ogli rów nież podziwiać pra­
cow nicy ZKiMR podczas w ystępów  w K lubie T echnika Fot. S. Sobolew ski
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Przed V Zjazdem ZSMP

♦ T a ta  2 synem w jednym kole 
♦  N ie  c h c ii n o s ić  k r a w a t ó w

Przed kilku miesiącami rozpoczęła się kampania sprawozdawczo-wyborcza ZSMP. 
Po wyborach w kołach, instancjach zakładowych, miejskich i wojewódzkich zgro­
madzono wiele wniosków do V Zjazdu tej organizacji, który ma odbyć się w 
maju, dotyczą one przede wszystkim zmian statutowych oraz kwestii ideologicznych. 
Oto niektóre z nich.

Zm ieniająca się sy tuacja polityczna i spo­
łeczna k ra ju  nie może pozostawać bez 
wpływ u n a  dotychczasowe zasady, działa­
nia ZSMP. Związek chce bowiem nadal po­
zostawać reprezentantem  większości m ło­
dzieży. Dlatego szeroko dyskutuje się moż­
liwość w prow adzenia członkowstwa grupo­
wego. Oznacza to, że młodzież bez wzglę­
du n a  szkołę, zakład pracy czy środowisko, 
m ogłaby działać w  struk tu rze organizacyj­
nej ZSMP. Chodzi przede wszystkim  o 
uaktyw nienie grup nieform alnych. One 
w łaśnie mogłyby organizować się w  koła 
ZSMP.

Wiele polem ik w zbudza wiek organiza­
cyjny. Wynosi on od 14 do 35 lat. P rzy ta ­
kim  założeniu do ZSMP może należeć np. 
ojciec z synem. Powoduje to duże rozbicie 
w ew nątrz organizacji, k tóra musi dostoso­
wać się do potrzeb i zainteresow ań tak 
zróżnicowanych wiekowo członków. W iado­
mo, że inne są oczekiwania ucznia, a inne 
pracownika, który m a już w łasną rodzinę. 
Proponuje się ograniczyć w iek członków
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ZSMP do 30- lat, chociaż wnioskowi temu 
przeciw staw iają się nie tylko osoby dobie­
gające do tego wieku, ale także młodzież 
szkolna, k tóra chce czerpać wzorce ze s ta r­
szych.

Proponuje się również zm ianę czasu 
trw an ia  kadencji poszczególnych w ładz 
związkowych. Dotychczas wynosi on 4 la ­
ta, a  funkcję można spraw ow ać przez 2 
kadencje. Nie odpow iada to przede w szy­
stkim  organizacjom  szkolnym  i w ojsko­
wym, gdyż czas nauki jest zazwyczaj k ró t­
szy (szkoły zawodowe), podobnie jak  służ­
by wojskowej. W nioskuje się, aby kaden ­
cja trw ała  2 lub 3 lata, albo w  niższych 
instancjach po 2, a w  zarządach w ojew ódz­
kich i głównym 4 lata.

Najw ięcej dyskusji w zbudza jednak  strój 
organizacyjny. Jak  dotychczas stanow i go 
b ia ła  koszula i czerwony kraw at. Je st on 
krytykow any przez członków ZSMP jako 
niepraktyczny. P roponuje się więc, aby k ra ­
w at uznać za symbol organizacyjny, co je ­
dnoznacznie ograniczy konieczność używ a­
nia go przy różnych im prezach.

rejonów  kraju . Czy m ają oni podobne m o­
żliwości dostępu do dóbr ku ltu ry?

M iejska B iblioteka Publiczna dysponuje 
obecnie ponad 63 tys. książek. Na jednego 
m ieszkańca przypada więc 2,5 w olum ina, 
natom iast w skaźnik w w ojew ództw ie w y­
nosi 3,1 na m ieszkańca. Ze zbiorów tych 
korzysta obecnie 5,5 tys. czytelników, czyli 
co p iąty m ieszkaniec m iasta, podczas gdy 
w Legnickiem co czw arty jest „k lien tem ” 
bibliotek. Trzeba jednak  zaznaczyć, że aż 
35%; czytelników to dzieci w w ieku do 14 
lat, natom iast adresow ana do nich lite ra ­
tu ra  stanow i tylko 10%> całości zbiorów. 
W jaw orskiej bibliotece czynny jest rów ­
nież punk t „książki m ów ionej” dla n iew i­
domych oraz punkt biblioteczny w  Domu 
Rencisty.

W m ieście działa M uzeum Regionalne. 
O statnio przygotowało 3 w ystaw y stałe i 15 
czasowych. W 1987 r. odwiedziło je 10, a w 
ubiegłym  7 tys. osób. W porów naniu z licz­
bą mieszkańców jest to najwyższy w skaź­
nik w  w ojewództw ie, W śród zw iedzają­
cych przew aża jednak  młodzież szkolna i 
przyjezdni, natom iast niew ielu przychodzi 
tu ta j dorosłych m ieszkańców  m iasta.

W najbliższych latach m uzeum  rozwinie 
nowe form y działalności. Od ub.r. gromadzi 
eksponaty do m ającego powstać działu 
rzeźby współczesnej. W tym  czasie zakoń­
czy się prace przy rem oncie części kościel­
nej budynku z przeznaczeniem  na salę w y­
stawową. Do 1991 r. opracuje się zgrom a­
dzone zbiory i w yda ich katalog.

N ajpow ażniejsze zadania w  działalności 
ku ltu ra lnej w  mieście spadną n a  Jaw orski 
Ośrodek K ultury . W tym  roku z jego in i­
cjatyw y odbędzie się pięć ogólnopolskich 
im prez: dw a tu rn ie je  tańca towarzyskiego, 
biesiady literackie, konkurs poetycki oraz 
przegląd film ów am atorskich, a poza tym 
kilkanaście o charak terze m iędzywojewódz­
kim. W JO K -u działa 13 sekcji skup ia ją­
cych ponad 500 członków. N ajw iększą po­
pularnością cieszą się prowadzone w  trzech 
grupach w iekowych zajęcia w  klubie ta ­
necznym, działa ją dw a zespoły teatralne, 
sekcje — fotograficzna, filmowa, rzeźbiar­
ska i plastyczna, dw a zespoły muzyczne 
oraz k luby szachistów i brydżystów.

Oczywiście na tym  nie kończy się obraz 
ku ltu ry  w mieście. T rzeba jeszcze w spo­
m nieć o kilku zakładowych domach k u l­
tu ry  i ośrodkach osiedlowych, trzech k lu ­
bach sportow ych i działalności organizacji 
społecznych. Każdy z organizatorów  zape-. 
w nia realizację potrzeb innej grupy ja ­
w orskiej społeczności. Czy jednak  oznacza 
to, że zapew nia się w szystkim  możliwość 
uczestnictw a w  działalności ku ltu ra lne j?

Jednoznaczne stw ierdzenie byłoby n ie­
praw dziwe. K ażda z w ym ienionych tu  form  
odpowiada w ąskiem u gronu odbiorców. 
Gorzej z m asowym  uczestnictw em  w  tego 
typu im prezach. Choć są one organizow a­
ne co roku, jednak  nie m a ich tyle, aby 
m ożna było mówić o pełnym  zaspokojeniu 
potrzeb. Są grupy, k tóre nie uczestniczą w 
żadnych im prezach i trudno  je  do tego za­
chęcić. Działacze ku ltu ra ln i chcą zm ienić 
obecną sytuację w  kulturze przed jub ileu ­
szem 750-lecia m iasta. Czy mogą liczyć na 
powodzenie?

M. SZCZYPIORSKI

W iele mówi się o zm ianie zasad obow ią­
zujących przy podejm ow aniu decyzji przez 
zarządy. Dotychczas w ym aga się oddania 
co najm niej 50°/» plus jeden głosów wszy­
stkich członków koła lub instancji, aby 
uchw ała mogła być przyjęta. Zdarza się 
jednak, że z różnych powodów nie można 
zebrać wszyzstkich upraw nionych. Stąd 
wniosek, aby uchw ały zapadały zwykłą 
większością głosów, co pozwoli szybciej 
i spraw niej działać. Zgłasza się przy tym  
zastrzeżenie o konieczności pow iadom ienia 
w szystkich zainteresow anych o term inie po­
siedzenia.

W śród innych propozycji w ażną w ydaje 
się w nioskow ana zm iana zapisu roli orga­
nizacji party jnej w  działalność ZSMP. 
Chodzi o podkreślenie pełnej sam odzielno­
ści młodzieży, zarówno organizacyjnej, jak 
i politycznej, a naw et zapew nienie jej 
możliwości podejm ow ania w spółpracy z in ­
nymi organizacjam i społeczno-polityczny­
mi. Działacze ZSMP chcą zerwać ze s ta ry ­
mi przyzwyczajeniam i, głoszącymi podpo­
rządkow anie ich działalności partii.

Zm ianie m a ulec rów nież skład zarzą­
dów w ojew ódzkich ZSMP. Ich b iu ra  w y­
konawcze pow inny składać się z 5 osób. 
Poza przewodniczącym  znaleźliby się tu 
trzej zastępcy: ds. organizacyjnych, ak ty ­
w izacji społeczno-zawodowej i ideowych 
oraz dyrek tor ds. ekonomicznych. Ten 
ostatni zajm ow ałby się budow nictwem  p a­
tronackim , PASM, działalnością m łodzie­
żowych b iu r podróży, T urniejem  Młodych 
M istrzów Techniki itp. Chodzi przy tym  o 
całkow ite finansow e usam odzielnienie się 
zarządów  wojewódzkich.

Zapadło już postanow ienie o zwiększe­
niu składek, członkowskich. W ynoszą one 
obecnie 480 zł rocznie. Zm ienił się rów ­
nież podział tych pieniędzy. Dotychczas po­
łow a z nich zostaje w  kole i może być w y­
datkow ania na jego potrzeby. Pozostała 
część przekazyw ana jest do zarządów w oje­

W czerwcu
elimplada
w iedzy
0 wynalazczości

Zaw iązana w ub.r. Rada Turnieju 
dych M istrzów Techniki, w  skład k t°f ' 
w chodzą przedstaw iciele ZZ ZSMP, Sn*
1 Rady Pracow niczej, uznała za najważm® 
sze inspirow anie załogi do wprowadzań 
nowych rozw iązań technicznych, rzeczn* 
ctwo na rzecz młodych w ynalazców  i spf 
w ow anie roli m ecenasa nad tą  dziedzin 
działalności. Aby sprostać tym  zamiei'2 . 
niom, postanow iono w tym  roku rozpoc« 
szeroką działalność popularyzatorską- _ j

Rozpocznie się w m arcu od sejmiko" 
sem inariów  z udziałem  m łodych (do 30 r 
ku życia) pracowników, posiadających 
kształcenie średnie i wyższe. Oczywis^j 
nie pozbawi to możliwości udziału w n> 
pozostałych osób zatrudnionych w ZKw* _ 
Zorganizuje się np. olim piadę wiedzy o "h  
nalazczości. Ta in ic ja tyw a m a Prze. 
w szystkim  na celu upow szechnianie W* 
domości o praw ie w ynalazczym  i sp°s 
bach zgłaszania wniosków racjonaliz3' 0 
skich. Poza tym  przy ZSMP powołana ^  
stanie młodzieżowa służba innowacyl3 ’ 
k tórej zadaniem  będzie realizow anie wn> 
sków w ynalazczych w  ram ach Fundus 
Akcji Socjalnej Młodzieży. , ,

Podczas sejm ików  zaprezentow any z°r 
nie nowy, obow iązujący w  przedsięb10 
stw ie regulam in wynalazczości, a także sP 
strzeżenia i uwagi młodych pracownik0 j 
D yskusja m a określić zagadnienia, ja*0 
powinni zająć się młodzi twórcy. Będą 
niej uczestniczyć również starsi pracoWnf_ 
cy z pokaźnym  dorobkiem  racjonaliza '0 
skim . je

Kluczowym elem entem  program u bę°? 
olim piada wiedzy w ynalazczej. Wśród z3‘ 
teresow anych rozprowadzony zostanie 2 
staw  pytań, z którego w yłoniona zoS âra, 
tem atyka konkursu. Oto k ilka z nich: J 
kie rozw iązanie jest projektem  racjonab2̂  
torskim ?, jaki obowiązek spoczywa na V \ c 
cowniku jednostki gospodarki uspołeczni 
nej, k tóry  przystępuje do prac nad Pr3C.e 
wniczym  projektem  wynalazczym ?,
i w jakim  term in ie pow inien tw órca W  
sić swój p ro jek t wynalazczy?, kto w zak 
dzie pow inien stw ierdzić, czy zg ło szą  
wniosek m a cechy projektu  w ynalazczej ” 
kto pow inien być uznany za twórcę P1 
jek tu  racjonalizatorskiego, gdy wniosek 1 > 
dnego pracow nika zostanie odrzucony.^ 
identyczny innego przyjęty  do realizacJ1 ■ .

Jak  widać, zagadnienia nie są trudP® 
można na w iele z nich odpowiedzieć, 8 
sięgając do fachowej literatu ry . Oczy'', 
ście, część pytań  będzie znacznie tru d n y  
szych. Nagrodą dla laureatów  olimp>a8*’ 
przew idzianej na pierw sze dni czer^m 
będzie k ilkudniow a wycieczka do 
W arto spróbować. Zestaw y pytań  są J  ■ 
do dyspozycji zainteresow anych w sic3 , 
bie ZZ ZSMP.

wódzkich, ale stąd tra fia  do dyspozycji z3 
rządów m iejskich. Teraz koła będą hioS 
w pełni w ykorzystać je na w łasne ce 
Już niedługo dysponować będą własny ^
rachunkiem  oszczędnościowo-rozliczen10
wym, co zapewni im dodatkow ą samodzl 
ność w w ykorzystyw aniu posiadanych śr° 
ków.

Jeszcze w lutym  m iały zapaść postan<̂  
w ienia o delegow aniu członków ZSMP 
obozy „A w angardy XXI w ieku”. W ^
roku za przebieg rek ru tac ji uczestnik0

* 73*”odpow iadają dyrektorzy w  szkołach i * 
kładach pracy. Oni w ysuw ają k andyda ta^  
które opiniu ją organizacje społeczno-P0^ 
tyczne. Młodzież pracu jąca nie będzi®  ̂
tym  roku korzystała z dodatkowego ur 
pow ania. Udział w obozie będzie możk 
tylko w ram ach urlopu w ypoczynkow i0

Zapadły już decyzje w  spraw ie twr°r^  
nia rad  środowiskowych. Dotychczas 
w ojew ództw ie działała tylko jedna ta 
s tru k tu ra  przy K om binacie G órniczo-flutn  ̂
czym Miedzi. Rady te m ają  być roz^ze1̂  
ne n a  inne koła i zarządy przy szkol3 
i zakładach pracy. Ich zadaniem  bę°2 . 
proponow anie nowych in icjatyw  oraz P° 
moc w  realizacji'.

Jak  w idać tem atyka sprawozdawczo-"^, 
borcza zebrań ZSMP była dość rozlej*8._ 
ukierunkow ana na odpolityczniene org3ll‘ 
zacji. Nie znaczy to jednak  odejścia 
dotychczasowych celów. N adal staw ia s'_ 
na zaspokojanie potrzeb młodzieży, P°Pr 
wę ich bytu m aterialnego oraz m ies^'15 
niowego. ^

M. SZCZYPT



10 lat Klika W o d n ia k ó w
Klub W odny przy ZKiMR zam knął 10- 

j etni okres działalności tradycyjnym  Ba- 
ei? Wodniaków.
"ego członkowie zaczynali w  1978 r. od 

akupu czterech kajaków  składanych, z 
torych jeden okazał się brakiem . Dyspo- 

taką bazą sprzętow ą utw orzyli w 
•5»MR wspólnie z TADEUSZEM CHARY- 
UNOWICZEM K lub Turystyki K ajakow ej, 

i głośną 1979 r. w ypróbow ali nowy ka- 
jjl> Płynąc Nysą Szaloną do zbiornika 

UP- Szczególnie dużo emocji dostarczyło 
^ p ły n ię c ie  odcinka rzeki tuż za daw ną 

w Zarku. Potem  zorganizowali so- 
.otnio-niedzielny w yjazd z kajakam i do 
“Matowa, po nim  dw utygodniow y spływ 
Z1akiem jezior Suwalsko-A ugustow skich, 

j *  następnym roku spływ  O drą ze Sławy 
0 Skwierzyny.

TRn 1979 r ’ dołączył d0 k lubu JA N  W A-kOBA i wówczas zapoczątkowano dzia- 
iRość żeglarską. Na kursie  w  K unicach 
•onkowie k lubu zdobywali paten ty  że­

ń s k ie . Aby m ieć w łasne żaglówki, w yre- 
ontowali s ta rą  „Omegę”, a potem zaku- 
, 1 »Zefira” i przez krótki okres mogli że- 

e ować po zalewie „S łup”. Były plany bu- 
„ wy w łasnej przystani. N iestety, zam knię- 
u®. tego akw enu dla sportów  wodnych 
"'emożliwiło ich realizację. Zagłówki na 
arę lat pow róciły do zakładu. Obecnie

pływ ają n a  nich harcerze po jeziorze K u­
nickim, a zakładowi żeglarze w yjeżdżają 
na M azury, gdzie korzysta ją z wypożycza­
nego sprzętu. N atom iast z kajakam i uczest­
niczyli w Ogólnopolskim Spływie K ajako­
wym  na Nidzie.

W 1984 roku, m ając możliwość u p raw ia­
nia żeglarstw a i kajakarstw a, zm ienili n a ­
zwę na K lub Wodny. Od tego też czasu 
zaczęli corocznie uczestniczyć w M iędzyna­
rodowym  Spływie K ajakow ym  na D unaj­
cu. Początki były skrom ne. Pojechali Żu­
kiem  z trzem a kajakam i i zajęli 95 m ie j­
sce w punk tacji klubow ej. Później, kiedy 
zaczęli jeździć au tokarem  pod wodzą W AL­
DEMARA MAĆKOWIAKA, powodziło się 
im znacznie lepiej. W 1988 r. popłynęło 
sześć kajaków , w  tym  jeden pryw atny. Za­
jęli wówczas 15 lokatę w  punk tacji k lubo­
wej. ANDRZEJ i ROMAN SUGALSCY w 
la tach 1986-1988 podczas w yjazdów  nad 
D unajec nakręcili filmy, k tóre stanow ią 
cenną pam iątkę.

Obecnie klub dysponuje czterem a dw u­
osobowymi kajakam i składanym i i sześcio­
m a jednoosobowymi plastykow ym i. Aby 
móc je  transportow ać, p lanuje zbudow anie 
specjalnej przyczepy na kajak i. Czyni też 
sta ran ia  o zakup jach tu  kabinowego, k tó ­
ry  um ożliw iłby żeglarskie wczasy rodzin­
ne. A. KUCHARSKI

11 milionów złotych zysku 
przyniosą zmiany w technice kucia
(, Udaniem technologów i konstruktorów jest wyszukiwanie rezerw produkcyjnych, 
j'i one bardzo różne, począwszy od ograniczeń materiału, poprzez zmianę techno- 

aż do wprowadzenia nowych operacji, podnoszących cenę wyrobu. Te ostatnie 
“°lyczą pr2cde wszystkim odkuwek. Już dawno udowodniono, że niewielkim nakła- 
em sil i środków można uzyskać znaczne efekty finansowe.

^  tym roku przew iduje się, że zm iany 
ty. technologii w ytw arzan ia odkuw ek po- 

przynieść 11 m in zł. Oczywiście, sto­
p n ie  nowoczesnych rozw iązań pow in­

ie W yczynić się rów nież do podniesienia 
ch?°̂ Ĉ odkuw ek i obniżenia ich m ateriało- 
rkttiności. Do takich  należy np. w prow a- 

atiie jednoczesnego okraw ania z dziuro- 
Liirlem- w  ten sposób w ykonuje się już 

Ką rodzajów odkuwek, a rozszerzenie tej 
etpr°łdy na kolejny ich rodzaj przynosi 

*ty w wysokości ok. 300 tys. zł. 
pośród siedem nastu innych przyjętych 

baria0 w arto wspom nieć o zm niejszaniu 
lĄl^aatków przy produkcji odkuwek — 1 
tw  z* oszczędności, w prow adzeniu podwój- 

8o układu kucia dwóch rodzajów  odku- 
C  Wielkoseryjnych — 750 tys. zł, czy za- 
ay^Wania okraw ania w ypływ ek pięciu in- 

asortym entów  — 500 tys. zł. K ilka 
$tQ atów obejm uje w prow adzenie zm ian w 
d u k a n y c h  dotychczas m aszynach do pro- 
20.tcl' odkuwek, np. zam iast prasy użyty 
aa tan'e  m łot lub w ykonyw aną dotychczas 
ta tT'a*eiszej p rasie odkuw kę przeniesie się 
stuj^ększą. Ma to zapewnić przede wszy- 

lepsz£t jakość detali i dać w ym ierne 
nai,v finansowe przy stosunkowo niskich 
“kładach.

ty^olejne w nioski m ają  podobny charak ter.
'łm  roku w prow adzono nagrzew  in- 

spkcyjny n a  zęby, elim inując dość często 
ane obecnie w żery w  m ateriale.

16jsza się w ten sposób ilość braków , 
pij any konstrukcyjne dotyczyć będą stem - 
1q „“^cza jący ch  na kuźniarkach. Pozwoli 
i(i?: SUri£łe zendrę z czoła pręta, a co za tym  
Oęju®’ zwiększyć dokładność w ykonyw anych 
^  u Wek. Inne odkuwki, k tóre obecnie

charak te ryzu ją  się dużą ilością braków  ze 
względu na niew ypełnienie m atrycy, będą 
w ytw arzane przy pomocy szerszego m ostka 
do w stępnego w ykroju. Korzyści w yniosą 
w przytoczonych wyżej przypadkach ponad 
m ilion złotych.

W tym  roku kolejnych 10 rodzajów  m a­
tryc będzie w ykonyw anych przy pomocy 
d rążen ia chemicznego. Chodzi o w ykonyw a­
nie w w ielu egzem plarzach, które służą do 
w ielkoseryjnej produkcji odkuwek. Zasto­
sow anie nowoczesnej technologii da ok. 
2 m in zł. P rzy  nożycach o nacisku 800 ton 
zastosowane zostaną specjalne w kładki do­
ciskowe, zapew niające dokładniejsze cięcie 
bez niepotrzebnych ubytków  m ateria ło ­
wych. P rzy kuźniarkach  zainstalu je  się 
b rakujące urządzenia do zdejm ow ania zen- 
dry z odkuwek. Ten ostatn i w niosek zrea­
lizowany zostanie w przyszłym  roku, gdyż 
dopiero pod koniec b.r. zakończone zosta­
ną prace projektowe.

W śród pozostałych przyjętych wniosków 
znalazły się takie, k tóre dotyczą zam aw ia­
nia m ateriałów  i kontroli stosowanych w  
produkcji surowców. O pracow ano np. no­
we w arunk i zam aw iania stali na półosie. 
W ym agane będzie od dostawców dołącze­
nie w yników  przeprow adzonych badań. 
Dokładnej kontroli poddaw ane będą uży­
w ane do hartow an ia oleje. W tym  celu 
zakupi się specjalistyczny sprzęt. D ziałania 
te pow inny popraw ić jakość odkuw ek i w y­
elim inować znaczną część braków.

Trudno dziś już określić, jak ie w yniki 
przyniesie realizacja tych zadań. Większość 
z nich dotyczy długich okresów czasu. 
Oznacza to, że dopiero pod koniec roku 
będzie m ożna dokładniej wyliczyć spodzie­
w ane efekty. (mis)

Droga jest -  
•.problem”  pozostał!
^ s t a w o w y m  argum entem , k tó ry  zade- 

o rozpoczęciu budow y drogi łą- 
br2eri ■ teren  P° byłym m łynie z resztą 
S , v iębiorstw a> było um ożliw ienie zakła- 

budow lanym  dostępu do m agazy- 
he ' P rzedtem  bowiem, aby wywieźć róż- 
liląj ateriały, trzeba było najp ierw  otrzy- 
cić d®rzePustkę na głównej portiern i, w ró- 
2riQ.,,° biagazynu, okrążając zakład, potem  
?tić - .^ jech ać  na portiern ię, aby potw ier- 
ści ' °ść m ateriału . W szystkie te  trudno- 
dr0gj 1ały zniknąć z chw ilą zbudow ania

Bo§ty.iczhie rozum ując, powinno wystarczyć 
kiiy^bczenie w artow nika z portie rn i przy 
stkę le' Może przecież w ystaw ić przepu- 
kip ’^Praw dzie sam ochód i otworzyć b ra- 
PortiB azuie się jednak, że tylko główna 
^  Ui rtJia m a tak ie praw o. D latego bram a 

M iejskiej jest w łaściw ie zam knięta 
H n -  ad°w ych pojazdów. O tw iera się ją  

le wtedy, gdy sam ochody PZZ biorą

zboże z elew atora. Aby wywieźć coś na 
plac budowy, sam ochód musi przejechać 
przez główną bram ę, dotrzeć do m agazy­
nu, pobrać m ateria ł i w yjechać ponownie 
przez głów ną portiern ię.

Od strony m łyna nie wolno rów nież n i­
czego wwozić do zakładu. K iedy okazało 
się, że w ąskie zakładowe drogi nie urno. 
żliw iają przyw iezienia cegieł, trzeba było 
odwoływać się do dyrektora, aby otw arto 
bram ę przy m łynie.

Zgodnie ze zdrowym  rozsądkiem , w szy­
stkie czynności zw iązane z przywozem i 
wywozem m ateria łu  może w ykonać jeden 
w artow nik. Dlaczego w ięc nie m ożna po­
w ierzyć tego zadania pełniącem u służbę 
przy daw nym  m łynie? Czy trzeba staw iać 
przed transportem  dodatkow e b iu rok ra­
tyczne barie ry? W szak odpraw ienie kilku 
samochodów dziennie stanow iłoby uroz­
m aicenie w pracy siedzącego w  stróżówce 
w artow nika. (k)

skonałym  sposobem  na uspraw ied liw ien ie nie 
ty lk o  op ieszałości kooperantów , a le przede 
w szystk im  indolencji organizacyjnej.

Św iadom ość fuszerki, tow arzyszącej godzinom  
nadliczbow ym  m ocno zakorzeniła się w śród ro­
botn ików . Znane są przecież przypadki sym u lo­
w ania roboty w  norm alnym  czasie pracy, żeby 
,,w ygospod arow ać” trochę nadliczbów ek. N ie­
obce są też sytu acje , choć z pew nością nie  
przyzna się do n ich  żaden k ierow nik , k iedy to 
po przepracow anej w  ram ach godzin nadlicz­
bow ych w olnej sobocie , n iek tórzy  z członków  
załogi n ie m ieli co robić podczas dniów ki w 
poniedziałek . To są te najbardziej jaskraw e  
przykłady dem oralizującego oddziaływ ania za-

Godziny nadliczbowe
W 1988 r. pracow nicy ZKiMR przepracow ali 

200 tys. godzin ponad u staw ow o określony czas, 
czy li inaczej m ów iąc, nadliczbow ych. Łączne  
w ynagrodzen ie za pracę w tych  godzinach  w y ­
n iosło  ok. 65 m in zł. S ta tystyczn y  pracow nik  
(średnie zatrudnienie w yn iosło  w  ub.r. 1704 osób) 
przepracow ał dodatkow o 117 godzin. W styczniu  
br. sytuacja  pod tym  w zględem  ukształtow ała  
się na zbliżonym  poziom ie. U trzym yw anie' się  
tej ten dencji, przy założeniu  podobnych jak w  
1988 r. w ie lk o śc i, spow odow ałoby w zrost dodat­
k ow ych  w yp łat z funduszu płac do ok. 120 m in  
z łotych . Takie b y łyb y  ekonom iczne skutk i pra­
cy  w  godzinach nadliczbow ych.

N ie są to jednak skutk i jedyne, choć m oże  
najbardziej rzucające się  w  oczy. K to w ie, czy  
nie bardziej istotne są jednak rezu ltaty  spo łecz­
ne w  postaci nadm iernej eksp loatacji ludzkich  
organizm ów , a także w ypaczonej św iadom ości 
sporej części załogi.

Zgodnie z K odeksem  P racy zatrudnienie w  go ­
dzinach nad liczbow ych  dopuszczalne jest tylko  
w  przypadku szczególn ych  potrzeb zakładu, 
a ich  liczba w  roku kalendarzow ym  n ie  m oże 
przekraczać 120 godzin na jednego zatrudnione­
go. O zasadzie tej już daw no zapom niano n ie ­
m al w e w szystk ich  polsk ich  przedsięb iorstw ach. 
Praca w  godzinach n ad liczbow ych  przestała być 
czym ś w yjątk ow ym , stała się po prostu Chle­
bem  pow szednim . K ażdy w alący  się  plan pro­
du k cyjn y  zw ykło  się  ratow ać w łaśn ie godzina­
m i nadliczbow ym i. P rzyczyn y  m ia ły  zazw yczaj 
drugorzędne znaczenie. Zawsze b y ły  one do-

trudniania ludzi w  ponadnorm atyw nym  czasie.
O statnio problem  ten coraz częściej podejm o­

w a n y  był przez zw iązek  zaw odow y. Jego racje  
b y ły  następujące: Praca pow inna być tak zor­
ganizow ana i opłacana, żeby załoga n ie m usiała  
uciekać się do godzin  n ad liczbow ych  dla rato­
w ania sw oich  rodzinnych  budżetów , a przedsię­
biorstw a — zapobiegania w  ten  sposób w alącym  
się p lanom . D odatkow a praca, oprócz tego, że 
nadm iernie eksp loatu je siły  zatrudnionych , w y ­
m aga „ekstra” zapłaty, a to  n iew ie le  ma w spól­
nego z racjonalnym  gospodarow aniem  środkam i 
na w ynagrodzen ia . P rzy w łaśc iw ej organizacji 
ludzie m ogliby  w yk on yw ać zadania w  norm al­
nym  czasie, otrzym ując za to odpow iednio  w y ­
sokie w ynagrodzen ie. Praca w  gdzinach nad­
liczbow ych  stanow i w ięc  jaskraw e m arnotraw ­
stw o ludzk ich  sił i środków  finan sow ych .

N egatyw n e skutk i tego zjaw iska, od dawna 
eksponow ane przez zw iązkow ców , zdaje się  do­
strzegać także k ierow n ictw o przedsiębiorstw a. 
D yrektor M ARIAN NAWROCKI zapow iedział 
już drastyczne ograniczenia  w  w ykorzystyw aniu  
godzin n ad liczbow ych  przez poszczególne w y ­
działy. Oby ty lk o  n ie zabrakło konsekw encji 
w  dążeniu do praw idłow ego m odelu, w  którym  
praca w  godzinach n ad liczbow ych  jest rzeczy­
w iśc ie  podyktow ana w yjątk ow ym i względam i.

M. LENKIEWICZ
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sport rew anżow ą; Uczniowie z Jaw ora 
w ygrali wszystkie mecze, pokonu­
jąc kolejno Łomżę 4:1, Częstocho­
wę 5:0 i Pszczółki 2:0 oraz w  re ­
w anżach Łomżę 4 :0, Częstochowę 
2:0 i Pszczółki; 1 :0. P ierw sze m iej­
sce w  grupie elim inacyjnej ozna­
czało aw ans do kolejnej rundy 
tu rnieju . 12 zespołów podzielono 
na dw ie grupy, z których tylko 
dw a pierw sze: uzyskiw ały praw o 
do dalszej gry. Szkoła z Jaw ora 
napotkała na swojej drodze druży­
ny z Kielc, Chorzowa, Kostrzyna, 
T orunia i Szczecina.

Pojechali aa „przyczepkę” i... wygrali!

Puchar ZG SZS 
dla piłkarzy z  lawora

JU Ż PO RAZ SZÓSTY odbył 
się w w arszaw skiej dzielnicy Żo­
liborz halowy turn ie j p iłkarski o 
puchary  przewodniczącego Z arzą­
du Głównego Szkolnego Związku 
Sportowego oraz redakcji popu­
larnego tygodnika „P iłka Nożna”. 
W okresie ferii zjeżdżają do sto­
licy reprezen tacje szkół podstaw o­
wych z całego kraju . W tym  roku 
na starcie stanęli chłopcy urodze­
ni w  1974 roku i młodsi.

Uczestników tu rn ie ju  typują 
W ojewódzkie Zarządy SZS. W oje­
wództwo legnickie reprezentow ały 
dw ie drużyny ze szkół podstaw o­
w ych: n r  10 w  Lubinie i n r 5 w 
Jaworze, przy czym okoliczności 
udziału jaw orskiej ekipy były tro ­
chę nietypowe. Otóż Zarząd Wo­
jewódzki SZS w Legnicy w ytypo­
w ał do udziału w turn ie ju  w ła­
śnie Lubinian, zam ykając w  ten 
sposób drogę chłopcom z Jaw ora. 
Dzięki jednak  osobistym s ta ra ­
niom dyrektora Szkoły Podstaw o­
wej n r  5 MICHAŁA SZKWARKA 
i opiekującego się chłopcami w 
„K uźni” MICHAŁA LENKIEW I­
CZA, udało się znaleźć wolne 
miejsce i wysłać drużynę z J a ­
w ora niejako na „przyczepkę”.

Jeszcze raz potw ierdziło się, że 
los lubi płatać figle. Okazało się 
bowiem, że ci, których o m ały 
włos zabrakłoby w  turnieju , zwy­
ciężyli, pozostaw iając w pobitym 
polu w iele . liczących się w piłce 
nożnej ośrodków. Puchar prze­
wodniczącego ZG SZS powędrował 
więc do Jaw ora, w łaśnie do Szko­
ły Podstaw ow ej n r 5.

Jak  do tego doszło? Otóż zm a­
gania rozpoczęły się 5 lutego w 
dwóch salach gim nastycznych. 
W szystkie drużyny, a uczestniczy­
ło ich aż 48, podzielone zostały 
na 12 grup elim inacyjnych. J a ­
w orski zespół znalazł się w  gru­
pie I w raz z zespołami z Łomży, 
Częstochowy i Pszczółek z w oje­
wództwa gdańskiego. G rano syste­
mem „każdy z każdym ” z rundą

Na tym  etapie zm agania m iały 
już bardziej dram atyczny przebiega 
Po dobrym  początku i zwycię­
stw ach nad K ielcam i 2:1 oraz 
Chorzowem 4:1, przyszła pierw sza 
w tu rn ie ju  porażka z Kostrzynem  
1:3. Awans do kolejnej rundy  sta-' 
nął pod znakiem  zapytania, tym  
bardziej, że przed m łodym i p iłka­
rzam i było jeszcze spotkanie z 
ogólnym faw orytem  grupy, zdecy­
dow anie w ygryw ającym  swoje m e­
cze — Szczecinem. Słabość jaw o- 
rzan okazała się chwilowa. Dość 
łatw o uporali się z kolejnym  ry ­
walem, drużyną z Torunia, w y­
gryw ając 6:3 i w decydującym  o 
w szystkim  meczu pokonali Szcze­
cin 2:0. Radość w śród jaw orskiej 
ekipy była ogromna. Gorycz po­
rażki przeżywali natom iast wielcy 
faworyci. Dla nich była ona rów ­
noznaczna z rozw ianiem  m arzeń o 
zwycięstwie w  tu rn ie ju  i nic dzi­
wnego, że nie ukryw ali rozpaczy. 
Taki jest już jednak  sport, że gdy, 
jedni fe tu ją  zwycięstwa, drudzy 
m uszą przeboleć porażki. Na szczę­
ście jaw ofzanom  przypadło w  u- 
dziale to pierwsze.

Drugie miejsce w  grupie za 
szkołą z. K ostrzyna oznaczało ko­
nieczność zm ierzenia się w półfi­
nale z kolejnym  faw orytem  — 
drużyną z Gdańska. Obserwatorzy 

"zmagań w grupie „B” nie daw ali 
chłopcom z Jaw ora zbyt w ielkich 

szans na pokonanie tej przeszkody 
Gdańszczanie w yraźnie dom ino­
w ali nad ryw alam i, w ygryw ając 
bardzo wysoko wszystkie swoje 
mecze. Dobrze spisujący .się dotąd 
Lublin  nie był w  stanie naw iązać 
naw et rów norzędnej w alki, u lega­
jąc im aż 1:4. Jednak  i te progno­
zy wzięły w  łeb. Młodzi piłkarze 
Kuźni nie ulękli się renom ow ane­
go przeciw nika. Rozegrali mecz z 
drużyną z G dańska w sposób m i­
strzow ski pod względem taktycz­
nym, uniem ożliw iając przeciw ni­
kowi w ykorzystanie swoich a tu ­
tów. W norm alnym  czasie spotka­
nie to zakończyło się wynikiem

bezbram kowym . Nie przyniosła 
też rezu ltatu  dogrywka i o aw an­
sie do finału  m usiały zadecydo­
w ać rzuty karne. Skuteczniej w y­
konyw ali je  p iłkarze „p ią tk i”, za­
pew niając sobie miejsce w finale. 
W drugim  spotkaniu, półfinałowym  
Lublin uległ niespodziew anie Ko­
strzynowi 1:3.

W finale doszło więc do rew an­
żu za pechową i niezbyt spraw ie­
dliw ą porażkę jaw orzan w ćw ierć­
finale, kiedy to ew identna pom ył­
ka sędziego pozbaw iła ich przy­
najm niej jednego punktu. Tym 
razem role odwróciły się. P rzew a­
ga fizyczna rywali została w pełni 
zrekom pensow ana wyższymi um ie­
jętnościam i technicznym i i w ię­
kszą dojrzałością. O stateczne roz­
strzygnięcie nastąpiło  dopiero w 
dogrywce, a zwycięskiego gola na 
wagę pierwszego m iejsca w  tu r ­
n ieju zdobył ANDRZEJ KOTE- 
WICZ.

Końcowy gwizdek sędziego przy­
ję ty  został przez jaw orskich p ił­
karzy z ogromnym entuzjazm em . 
’ ,Vszyscy rzucili się sobie w  ra ­
miona, -a po chwili w górę powę­
drow ał u radow any strzelec „zło­
te j” bram ki. Wszyscy, nie w yłą­
czając trenera  MICHAŁA LEN­
KIEW ICZA, skakali do góry ze 
szczęścia. Nareszcie Jaw or na 
pierwszym  m iejscu w liczącej się 
im prezie o ogólnopolskim zasię­
gu. Nigdy wcześniej jaw orskim  
piłkarzom  nie udało się tak  mocno 
zaakcentować swojego udziału w 
podobnym tu rn ie ju /

Niezwykle radosna była dla ja ­
w orzan cerem onia w ręczania n a ­
gród i zam knięcia tu rnieju . Ucze­
stniczyli w niej bowiem m.in. by­
li trenerzy narodow ej rep rezen ta­
cji KAZIM IERZ GÓRSKI i RY­
SZARD KULESZA, którzy złożyli 
swoje autografy na pam iątkowych 
nagrodach. Były też liczne g ra tu ­
lacje i chyba pierw sze w życiu 
młodych piłkarzy w yw iady dla 
radia.

K ońcow e rezultaty turnieju  zasko­
czyły  jego organizatorów  i licznych  
obserw atorów . P ierw sze dwa m iejsca  
zajęły  drużyny z m ałych m iast, re­
prezentujące III-ligow e kluby: Kuź­
nię Jawor i C elulozę K ostrzyn. D o­
piero na trzecim  ulokow ali się ch łop­
cy z Gdańska, trenujący na co dzień  
w  L echii. Jeszcze dalej zaw odnicy  
poznańskiego Lecha, szczecińskiej P o­
goni. chorzow skiego Ruchu, n ie m ó- 

-wiąc o m niej znanych klubach, jak: 
Mień Lipno. KK3 Kluczbork, Lubli- 
nianka Lublin czy  S toczn iow iec Płock, 
prow adzący Szkołę M istrzostwa Spor­
tow ego w  tej dyscyp lin ie. A w ytyp o­
w ana przez ZW SZS w  L egnicy Szko­
ła Podstaw ow a nr 10 w  Lubinie, 
równoznaczna z drużyną Zagłębia, 
odpadła już w elim inacjach . To ch y­
ba n ajw ym ow niej św iadczy o randze 
turnieju  i skali sukcesu jaw orskich  
piłkarzy. ADAM HACZKIEWICZ zo­
stał ponadto z 15 golam i najlepszym  
strzelcem  im prezy. Oprócz n iego w 
d użynie w ystąpili: ALEKSANDER
SYKAŁA — bramkarz i jednocześnie  
kapitan. ANDRZEJ KOTEWICZ, NOR­
BERT JAWORSKI i SEBASTIAN PA- 
STUŁA.

Jaw orzenie zrobili w  W arszawie fu ­
rorę i jeszcze przed w yjazdem  otrzy­
m ali zaproszenie na ko lejny  turniej, 
który odbędzie się za rok. (1)

krzyżówka
ROZWIĄZANIE z num eru 1 ,,PF” : 

p o z i o m o  — proletariatczyk, w er­
dykt. Borodin, Aza. am brion, blagier, 
aga, zakyzas, szkrab, papka, hamada, 
kankan, sos. w argacz, zjadacz, ego. 
Odoaker, dupleks, ćw ierćfinalista; 
p i o n o w o  — pow ierzchow ność od­
robek, etylina, altana, Imbaba, Tur­
bacz, zadzior, kontrabandzista, Goplo,

Wda, Spa, sak, Kon. M arconi, drak­
kar, A dam pcl, krakers, szeryf, szodon.

NAGRODY w ylosow ali: książkę W il­
liam a S hakespeare’a „Dzieła — Król 
H enryk VI" _  PAWEŁ KRZĄSTEK  
z TM-1 oraz książkę O. Grzegorza 
Franciszka Sroki „Poradnik z io ło­
wy" — RYSZARD JANC z TM-2

POZIOMO: 1) gruby sznur; 3) tecz­
ka na pisma; 9) żołnierz z S ielc nad 
Oką; 10) część krzesła; 11) składa sie  
z dudki i stosiny; 13) ośrodek tury­
styczno-w ypoczynkow y nad Osiawica 
w  B ieszczadach; 15) żołnierz 4 pułku  
piechoty K rólestw a Folskiego, wsią 
w ionego obroną O lszynki Grochow  
s^ iej w  1831 r.; 18) trzos, kab.a: 19) 
republika radziecka ze stolicą w Ki 
jow ie; 21) ujm ow anie sie za 'kimś- 
2 2 )'trio w  porodzie: 23) ośrodek wyć
G?rdnno ° Wy nSd B a!tykiem  1 jeziorem

PIONOWO: 1 ) nie ma poczucia od 
pow iedzialności; 2) branie z kogoś 
przykładu, w zorow anie się; 4) wagon 
z m iejscam i leżącym i; 5) obszar 
przyległy; 6) k ierow nictw o; 7) płaskie 
naczym e stołow e; 8) płyn; 12) żarto 
bliw ie o spodniach; 14) tyran- \ r\ 
dżdow nica dla wędkarza; 17) ' s o i  
zbrojna; 20) paragon. ’ 1

W. Cz.
WSROD CZYTELNIKÓW, którzy n a . 

deślą praw idłow e rozw iązanie w  ter­
m inie 10 dni od daty ukazania się nu­
m eru „P F ” , rozlosow ane zostaną na­
stępujące nagrody książkow e: Jerzego  
G łosika „Przygoda z archeologią” i 
W illiam a W hartona „W księżycow ą  
Jasna n oc” .
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Zarzut?
Bardzo różne w yn ik i  przynoszą kon­

trole w zakładzie. Nigdy nie wiadomo,  
co może ..podpaść” członkom tych  
organów.  W czasie jednej  z ostatnich  
lustracji trzeba było szczegółowo w y ­
jaśniać, dlaczego na rem onty  zakłado­
wych  b udynków  przeznaczono dwa  
razy więcej środków niż zakładał  
plan.

Czyżby sugerowano, że o mienie  
przedsiębiorstwa nie należy zbytnio  
się troszczyć? A przecież rozpadające  
sie hale. przeciekające dachy i dziu­
rawe drogi w zbudz iłyby  na pewno za­
strzeżenia innej kontrolującej zakład  
komisji.

UFO
T y m  razem nie chodzi o malarzy,  

ale o dziwne ,,istoty’’, jakie pojawiły  
sie w  jednym z zakładowych bufetów.  
Nie udało się nam  stwierdzić;, z ja­
kiego pochodzą gatunku. K i lku  p rzy ­
godnych obserwatorów, czekających  
na dostawę garmażerki,  mówiło o 
c iemnych hi tynow ych  pancerzach, dłu­
gich wąsach i trzech parach nóg.

N ik t  ze św iadków nie zrobił zdję­
cia. co czyni opowieści mn ie j  wiary­
godnymi. Być może UFO odwiedzi  
raz jeszcze bufet. Ewentualnych świad­
ków prosimy o informacje.

Wciąż ta fikcja
Nie jest łatwo, jak  sie okazuje, po- 

stawić wszystko na nogach. Dowcip-

ni twierdzą, że nie da się tego 
nić bez wcześniejszego ,,poloz^ ■ 
czego trzeba. Dopiero bowiem 2 
pozycji  można osiągnąć pion. C2" 
mieli  racje? . , a

Wegiel po raz kolejny, zdroz 
ekwiwalent  za deputat pozostał u 
zmian. Znowu fikcja i niezadoiao 
sporej części załogi. Kiedy t0 
skończy?

Ścierki
zamiast ręczników

Sa jeszcze ludzie dowcipni, 
potrafią rozśmieszyć najw iększych^  
nuraków. Do takich zaliczyć ^ (ó. 
anonimowych zaopatrzeniowcom, 
rzy wpadli na zabawny pomysł sv 
wadzenia do zakładowego magazy 
odzieżowego ścierek zamiast r ĉz 
ków.  ij

Pracownikom, w ykonującym  
prace, bynajm nie j  nie w białych ™ -(ł 
wiczkach i fartuchach, nie i|j 
dnak  wcale do śmiechu. Oni 7770 
przecież tym  sie wycierać.

Zakładowe drogi
Na stan dróg w  fabryce  7iar2^ k  

nie ty lko  kierowcy. Od dawna  
też piesi, brodzący po kałużach • a. 
cle. Zaświtała jednak nadzieja w® L 
prawe. Dyrektor wydal  odpowie®/. 
służbom zak ładowym polecenie “V 
rządkowania ich do połowy kuiie^j 

Zakładamy, że nie zdążą. sty,,o- 
i lu ty  upłynęły, po staremu.  
stało niewiele, a roboty...? WyS‘®' 
przejść sie po zakładzie.

Ciemna uliczka „
Krótkie  zimowe dni nie sprzy% 

oszczędzaniu energii elektrycznej, 
oświetlone hale to bardzo PrflUr  L- 
dobna przyczyna wypadku. Choć 
dawałoby sie to oczywiste, są 
tacy, k tórzy  nie wierzą, póki 
sprawdza. ,

Pomiędzy, wydziałami K-5 i W-SŁ{, 
wąskie przejście. Gdy świeci 
jest  tu dość jasno, gorzej gdy zflJ*>  
zmrok. Wówczas cały korytarzu* 
śwletla tylko jedna żarówka,  ® Lt 
sadzka nie jest tu ta j  niestety 
równa. Może warto uzupełnić 0S . 
tlenie?___________  ^ ^ ^ 0

Pluralizm
WOKÓŁ WIELU  POJĘĆ, których  

znaczenie wydawało się przez dziesię­
ciolecia niewzruszone,  panuje ogrom­
ne zamieszanie.  Okazuje  się teraz, że 
nie za bardzo wiadomo, co one ozna­
czają. Mniemaliśmy, żę demokracje  
m a m y  przynajmnie j  od 1945 roku, a 
teraz wciąż s ły szym y  o dalszej demo­
kratyzacji życia w kraju. Jak tak da- 
fcj  pójdzie, to powinniśmy osiągnąć 
niebawem szczyty  ideałów, a tak wca­
le nie jest. Ba, nie za bardzo w iemy,  
co należałoby rozumieć pod pojęciem  
socjalizmu, a w tej sprawie także nie 
było k iedyś żadnych wątpliwości.  No 
cóż, życie  s ię  zmienia,  ostatnio nawet  
szczególnie szybko, zwłaszcza w  sfe­
rze tzw. nadbudowy, w  gospodarczej, 
niestety,  z przemianami jest zdecy­
dowanie gorzej.

Wyda !c się , że demokracja ma wie­
le wspólnego z pluralizmem. Droga 
do niego jest jednak  bardzo trudna. 
Ponoć, jak twierdzą niektórzy ,  m ie ­
liśmy go zawsze. Oczywiście, w teorii. 
Różnie też próby.je się ten pluralizm  
rozumieć. Najłagodniejsza jakby  jego 
forma, to pozwolenie na wypowiada­
nie różnych poglądów. Ala niechby  
ktoś na przełomie lat czterdziestych  
i pięćdziesiątych próbował publicznie  
wyrazić inne, sprzeczne z oficjalnie  
uznawanymi.  Gdyby tylko ok rzy kn ię ­
ty  został odszczepieńcem, byłoby pół 
biedy... Czym się to kończyło , na 
ogół teraz wiadomo.

Następne lata i wydarzenia w  kraju  
prowadziły do kształtowania się wręcz  
bulwersującej świadomości. Przede 
w szystk im  okazało się, że z tą demo­
kracją i socjalizmem nie było tak, jak  
swęgo czasu głoszono, a sukcesy go­
spodarcze minionego prawie już 45- 
-lecia mocno przybladły.  Wprawdzie  
niektórzy próbują dokumentować do­
robek tych lat l icznymi pomnikami  
tó postaci hut, stoczni, fa b ryk  prze­
mysłu ciężkiego, mnogością betono­

wych osiedli, ale inni gotowi są °C „ 
niać wszystko według ilości dóbr * 
ry n k u  i lat oczekiwania,  zuiiaslCl 
młodych małżeństw na m ieszW  ( 
Niestety, akurat te mierniki  * 
przedstawiają się op tym is tyczn i '  , 
wręcz przeciwnie. Z całej produ*c,, 
naszego potężnego przemysłu tyl*° 
procent stanowią dobra rynkowe,  sl( 
żące zaspokajaniu ludzkich Potrie 
To bardzo mało.

Nfepowodzenia gospodarcze przU^,  
szyły  dojrzewanie pluralizmu- 
pierwszym etapie pod t y m  p°i*ciejt 
próbowano rozumieć tylko  możlU0 
mnie j  lub bardziej publicznego "  
powiadania różnorodnych, a więc 
że niezgodnych z oficjalną linią- 
glądów. Była to jednak tylko  
stka pluralizmu  i na długo nie ^ 
gla wystarczyć. Wreszcie  X 
KC PZPR przyjęło specjalne sta* 

wisko, przewidujące także organi1.. 
cyjne odmiany związkowego i . 
tycznego pluralizmu,  a więc PoV>S.t. 
nia co na jmniej  jeszcze jednych Z^ej  
ków zawodowych i jakby  w  dflS,|| 
perspektywie  również Innych P“r 
politycznych.

Ale demokracja, w  tym  także V 
ralęzm, gdy przybierają bardziej A ,  
kretne formy,  przerażają często 
wet tych, k tórzy  byli zawsze J j j  
Najbardziej nerwowo zareaO0^^ 
związkowcy zrzeszeni w OPZ^, 
właśnie im najbardziej grozi k°n ^  
rencja ze strony nielegalnej  do2Lj, 
czas, przynajmnie j  formalnie,  ”S ̂  
darności”. Jej powrót na arenę 
społecznego stal się po wspOrr,n-, 
n y m  p lenum wręcz pewny. A o re ., 
cji dotychczasowych związków ^  A 
św iadczyć m.in. nasza relacjo 
pierwszej stronie ,,PF" z ich sP0X  
nia w Klubie Technika. Z pcwn°sic 
w  chwili, gdy ten numer dotrZc 
rąk CzyteJjiików, będzie ona już 
zbyt  aktualna, bo do tego czasu ^  ^  
niewiadomych, w  ztuiązicu z obr®1 
okrągłego stołu, powinno się już "... 
jaśnlć. Jeśli idzie natomiast  o ń  v 
l izm polityczny, reakcje  nie byty p,  
gwałtowne,  bo sprawa powstania 
rębnych partii była na początku  ■** 
go jeszcze dość odległa.

Pluralizm, jak  zwierzał mi  się s ^ 
„PP”, ma także o d zw ie rc ied leń  
tej gazecie. Znajduje to wyraz  
w przedstawianiu poglądów nie 2 fl, 
sze zgodnych ze zdaniem zespoli „ 
dakcyjnego, zwłaszcza w tedy• "p 
dziennikarze relacjonują w y P ° ^ Cp. 
podczas różnych narad czy spotli ^  
Ale właśnie wszelka prasa 1eSt rf, 
to, aby w miarę obiektywnie  Pr2 j 
staiciala rzeczywistość  i różne 'Pfl 
lemat opinie.

ęrfj
JA N  KOVJAL•

K asm -7 v k '?  ^ ERYCZNY ~  R e d ag u je  zespół w  sk ła d z ie : Zdziś’*'*' 
2  '  p  (r.e i ,a k l8£. nac2elr»y>; M ichał L en k iew icz  (se k re ta rz  redakcji'- 

W Y D ^ w rrA .  . , <reda k t0 r  le c h n iczn y ), M iro sław  S zczyp io rsk i.
Zakłady K uzienn icze i M aszyn R oln iczych  w  Jaw o rz6'

DRUKÓW  58"400 JaWOr’ Ul- K uzle™ icza  4, tel. 30-51 w ew n. ^
• W tocł. Zakłady G raficzne — Zakład w Jaw orze, p l, sen iora  4 

Zam. 297-89 — 1500 — A3 — F-20


